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MŁODYM DO LOTU*)
f Kiedy L u d w ik  Waryński przed osiemdzie

sięciu la ty tworzy ł ideologią i aparat organi
zacyjny pierwszej w Polsce pa r t i i  marks is tow
skie j „ P ro le tar ia t“  — był on młodzieńcem 
dwudziestoki lku letn im. Otaczali go przeważnie 
równie młodzi robotnicy, studenci, rzemieślni- 
cy. Po dwadzieścia lat m ie li  Ossouiski, P ie tru 
siński, pierwsi bojownicy socjalizmu powie
szeni na stokach Cytadeli;  równie młody ky l  
Okrzeja, przez tenże carat stracony dwadzie
ścia łat później; równie młodzi by l i  Botwin,  
Kniewski, Rutkowski,  jeszcze dwadzieścia lat 
później rozstrzelani przez polskich żandarmów; 
równie młodzi by l i  Krasicki i Sawicka, którzy  
X ręki gestapo śmierć ponieśli. A i luż innych  

Oto Two i przodkowie, Młodzieży, członko
w ie  ZMP, przodownicy, przybywający na Zlot 
W/arszawski 22 lipca W52 r.

Czytajcie Mickiewicza:

„Młodości, ty nad poziomy 
W ylatu j ,  a okiem słońca 
Ludzkości cale ogromy 
Przen ikn ij z końca do końca,".

,.Ludzkości całe ogromy przeniknąć"  — to 
zrozumieć i tworzyć wielk ie  d* cło wyżywienia  
człowieka, pragnąć i umieć być bohaterem n ie- 
zmicrzonej a rm ii walczącej o sprawiedliwość  
społeczną, o postęp, o pokój, o socjalizm.

„Razem młodzi przyjaciele...
W szczęściu wszystkiego są wszystkich cele 
Młodu M>ckiewicz pisał te płomienne słowo 

sto osiemdzieśiątkilka lat temu, ale to Wy. 
właśnie młodzi bohaterskiej epoki, . w  której 
żyjemy, niesiecie te słowa na sztandarach. Bo 
młodość winna być pełna poświęcenia, boha- 
terska , entuzjastyczna.

J  ten szczęśliwy, kto padł wśród zawodu 
Jeżeli poległym ciałem 
Dal innym szczebel do sławy grodu".
Bądźcie dumni, że żyjecie w naszej bohater

skiej epoce, bądźcie jej awangardą. Uczcie się 
wie lk ich spraw socjalizmu, ufajcie im  Mickie-

wicz nie m ia ł jeszcze tej niezawodnej busoli, 
jaką jest dla nas naukowy socjalizm, ale czul 
to samo, co my, pisząc:

„Da le j bryło z posad świata".
Dziś słyszymy te słowa w  hym nie między

narodowego pro le tar iatu „Międzynarodówce".
Na Zachodzie, żyw io ły  reakcji  prą do nowej 

światowej wo jny, przygotowując bomby o stra
szliwej sile niszczącej, śmiercionośne bakterie, 
tworząc bazy wypadowe na ziemiach u jarz
mionych.

Na Wschodzie od Elby po Pacyfik  powstaje  
świat nowy i Ty go stworzysz, Młodzieży. Trze
ba, abyście by l i bohaterscy, szlachetni, rozum
ni, silni. Na każdym posterunku, w każdej 
służbie młody robotnik, przy każdej pracy 
chłop, inte ligent winien starać się, aby był 
pierwszy w  pracy, nauce, służbie. Węgiel, żela
zo, stal — to podstawy naszego przemysłu, 
obrony, handlu, dobrobytu. Polska L udowa 
stwarza i powołu je coraz nowych bohaterów 
pracy, a gdy trzeba — bohaterów walk i.  Po
trzebni sa, jak  krew w  żyłach narodu, dzielni, 
wyszkoleni, mądrzy inżynierowie, robotnicy, 
rolnicy, żołnierze. Trzeba się uczyć pracując,  
pracować ucząc.

„Tam  sięgaj, gdzie wzrok nie sięga"....
Odda ę Wam, młodzi Towarzysze, dla Was 

przeznaczony wybór moich wierszy. Gdy je 
zaczynałem pisać, sam byłem bardzo młody  
Pragnę, by dodały Wam  sil, entuzjazmu, rado
ści, pewności zwycięstwa.

Przy poległym żołnierzu radzieckim znale
ziono wybór wierszy Majakowskiego, przedziu
rawiony kulą hitlerowską. Kula ta przeszyła 
dwa serca na raz: żywe serce żołnierza i  treść 
jego: poezję.

Oba te serca Wam oddaję.
Warszawa, lipiec 1952 r.

Sztandar
m ło dych
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250 tys. d z ie c i i m ło d z ie ż y  
na obozach i koloniach letnich
Około 250 ty*, dzieci I młodzieży z całej Polski wyjeźdź» 

w pierwszym turnusie na kolonie i obozy letnie.
Z samej ty lk o  Warszawy w y 

jeżdża w pierwszej fazie prze
szło 22 tys. dzieci i młodzieży. 
Przebywać one będą w woj. 
szczecińskim, olsztyńskim, zie
lonogórskim, poznańskim i war
szawskim. Na młodych wczaso
w iczów czekają doskonale w y 
posażone punkty kolon ijne.

Nad porządkiem  i  bezpieczeń
stwem, zarówno na stacjach 
ja k  i w  drodze, czuwają spe
c ja lne  d rużyny kondukto rsk ie  
W rozmieszczeniu dzieci w wa
gonach i przy przenoszeniu ba
gażu pomagaja wychowawcom  
pracow nicy Orbisu, przedsta-

w ic ie lk i L ig i Kobiet, TPD, 
W RZZ i  W ydzia łu O św ia ty 
St. KN.

Poza kolon iam i 1 obozami —• 
dla dzieci, które pozostają w  
miastach, organizowane są pó ł
kolon ie Obejma one w p ie rw 
szym turnusie  około 70 tys. 
dzieci W kresie nasilenia prao 
żniwnych będą zorganizowane 
przy PGR, spółdzielniach pro
dukcyjnych i niektórych gro
madach dziecince, w których 
znajdzie opiekę około 60 tys. 
dzieci.

Na cześć Święta Wyzwolenia i Biblioteka 
Głó«ma SJ

*) W okresie Z lotu ukaże się nowy wybór 
wierszy W ładysława Broniewskiego, przezna
czony dla młodzieży ot. ..M łodym do lo tu “ .

D ruku jem y słowo wstępne znakomitego 
poety, w y ję te  z tego tomu.

Załogi „Ursusa“ i huty im. Dzierżyńskiego
wykonały przedterminowo półroczny plan produkcyjny

241 ZMP-owców „Ursusa“ przekracza 2QG proc. normy
0

O sprawnej realizacji zobowiązań podjętych dla uczczenia Święta Odrodzenia Polski meldują załogi 2 zakładów, które zainicjowały Czyn Lipcowy: Zakła
dów Mechanicznych „Ursus“ 1 huty im. Feliksa Dzierżyńskiego. Zakłady te wykonały przedterminowo półroczny plan produkcyjny.

Załoga Zakładów Mechanicz
nych „U rsus", k tóra jednocze
śnie z górn ikam i „S iem ianow ic“ 
i hu tn ikam i „Dzierżyńskiego" 
zain icjow ała tegoroczny Czyn 
Lipcowy, z w ie lk im  entuzjaz
mem przystąpiła do rea lizacji 
podjętych zobowiązań.

Jednym z najważniejszych I

trudniejszych zobowiązań było 
wykonanie planu I I  kwartału  
br. w 101 proc. Plan ten zrea
lizowano zgodnie z zobowiąza
niem.

Na czoło załogi w ysunęli się 
robotnicy z odlewni żeliwa, k tó 
ra dała ponad plan w czerwcu 
B:ł tony odlewów, jednocześnie

Wy hory delegatów na Zlot dobiegają końca

Jan Podkowa delegat z huty „Florian“ wita ze swą 
brygadą Zlot dodatkowymi 90 tonami walcówki

W licznych zakładach pracy, w gromadach, w spółdzielniach produkcyjnych, w PGR-ach, Instytucjach i urzędach dobiegają końca wybory delegatów na 
Zlot. Zebrania wyborcze połączone z bogatym programem artystycznym, przebiegają w radosnym nastroju. Na wielu z nich zebrani podejmują dodatkowe 
zobowiązania na cześć Ziołu i Święta 22 lipca. , . . . . .

Akcja przedzk)towa, szlachetna walka o pierwszeństwo, o przodownictwo, przyczyniła się do wzmożenia 1 rozwinięcia pracy organizacji ZMP-owskiej, wy
zwoliła w szerokich masach młodzieży, nowe zasoby sil, które młodzież ta z zapałem oddaje Ojczyźnie, ucząc się lepiej spełniać swe obowiązki.

sło, odbyło się gromadzkie ze 
branie wyborcze delegatów m 
Z lot.

Jan Podkowa — to brygadzi
sta w bucie „Florian" w Świę
tochłowicach. Jego brygada im. 
Komuny Paryskiej od 7 miesię
cy dzierży proporzec współza
wodnictwa międzybrygadowe- 
go. Janek ze sv;ą brygadą na 
cześć Z lotu zobowiązał się wy- 
walcować 90 ton walców ki. Zo
bowiązanie wyk) ane zostało 
szybko. .Ale. bryg; nie poprze
stała na tym . W ita jąc Z lo t pod
ję ła ona dodatkowe zobowiąza
nie wywalcować 350 ton w a l
cowni. Janek Podkowa — jest 
nie ty lk o  przodującym  robotn i
kiem  — p iln ie  ćw iczy on w Ze
spole Tańców Śląskich i pra
gnie na Zlocie popisać się swy
m i zdolnościami tanecznymi.

Janek Siwicki i Rolek Siali
nowski (patrz zdjęcia) w ybran i 
przez młodzież Technikum M i-

I nisterstwa Kolei w Olsztynie, są
(synami chłopów nadzielonych 
I ziemią z re form y ro lne j. Janek
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j j Bolek poszli do szkoły. Janek 
¡został przewodniczącym koła 
I klasowego ZMP. Bolek należy 
do ZMP, jest on jednym  z na j- 

i lepszych uczniów. Nie był on 
; jednak ak tyw n y  społecznie. 
Praca wychowaw-cza, jaką prze
prowadzi) z nim  Zarząd ZMP. 

| spowodowała zmianę w jego po
stawie. Zaczai brać udział w  ży
ciu społecznym. Niedawno zło
żył deklaracje  z prośbą o przy- 

1 jecie go do organizacji.

i ■¥•
W udekorowanej sali Domu 

Ludowego w Tarnowcu, pow. Ja

Po omówieniu I ożyw ionym  
przedyskutowaniu pracy przed- 
zlutowej 120 zebranych w ybra
ło delegatami Waldemara Swi- 
draka, Irenę Faber, Marię Go
leń, Władysława Laherę i in 
nych przodujących synów, mało
rolnych i średniorolnych chło
pów.

Na zebraniu wyborczym mło
dzież zohowdazala się wybudo
wać boisko sportowe oraz na
prawić 159 m odcinek .drogi.

zmniejszając do 6,7 proc. ilość 
braków  Załoga odlewmi żeliwa 
podjęła dodatkowe zobowiąza
nie wykonania w bież. miesią
cu 50 ton odlewów ponad plan.

Zobowiązania swe wykonała 
również brygada młodzieżowa 
m ajstra Przytuły, która zamiast 
do 20 lipca wykona ła już  do 
dnia 28 czerwca ponad plan 30 
rdzeni do części ciągnika.

Najlepsze w y n ik i w w yko ny
waniu zobowiązań w w ydzia
łach mechanicznych osiąga IV

setników, tj. tych, którzy prze
kraczają 200 proc. normy. Pier
wsza brygada dwnselników po
wstała z inicjatywy tokarza 
ZMP-owca Zęgoty na początku 
marca br. W chwili podejmo
wania zobowiązań brygady 
dwusetników liczyły już 121 
młodzieżowców. Obecnie już 
241 ZMP-owców „Ursusa" prze
kracza 200 proc. normy.

*
Załoga huty im. Feliksa Dzier

żyńskiego, która pierwsza w

Brygady piecowe przekracza
ją coraz bardziej swoje norm y. 
Np garowy Józef H a lick i osią
gnął w d rug ie j połowie czer
wca 166 proc, normy, a Tadeusz 
Kot — 158 proc.

Załoga stalowni, która zobo
wiązała się w czerwcu i lipcu 
dać po 124 w ytopy skrócone, 
wykonała w czerwcu 177 wy to 
pów skróconych Za p rzyk ła 
dem przodujących robotn ików , 
jak Stefan Śliwa, k tó ry  zobo
wiązał się przeprowadzić 8

c

mmwszyekcsciowym
pokaż, 

żeś bracie
11 ą g  ę b  ą  t o k  a r s

Oddział mechaniczny, którego 
załoga pracowała w ub. m ie
siącu bardzo rytm icznie. W 
pierwszej dekadzie czerwca w y 
konano 30 proc. planu miesię
cznego, w d rug ie j 38 proc., a 
w  trzecie j ok. 39 proc. Plan 
czerwcowy przekroczono tu o 
ok. 5 proc. zapewniając tym 
samym odpowiedni zapas części 
ciągnika dla montażu.

Dużo wartościowych zobowią
zań podjęli ZMP-owcy. N a j
większym ich osiągnięciem by
ło powiększenie ilości tzw. dwu-

przemyśle hutniczym podjęła 
zobowiązania uczczenia czynem 
produkcyjnym 8 rocznicy M a
nifestu PKW N — dzięki współ
zawodnictwu lipcowemu wyko
nała plan półroczny przedter
minowo — w dniu 29 czerwca.

Najlepsze w y n ik i osiągnęła 
załoga w ie lk ich  pieców, która 
zobowiązała się wyprodukować 
w czerwcu 200 ton su rów k i po
nad plan. a >v lipcu — 400 ton 
Pierwsze zobowiązanie wysoko 
przekroczono, dając dodatkowo 
w czerwcu 296 ton surówki.

przyspieszonych wytopów , a 
w ykona ł 14 i Stefan S a wara, 
k tó ry  przeprowadzi! metodą 
przyspieszoną 13 wytopów —
0 pięć więcej niż się zobowią
zał — cała załoga stalowni w a l
czy o zwiększenie wydajności
1 w yrów nanie  powstałych po
przednio niedoborów.

Na jednym  z wydzia łów  w a l
cowni zorganizowana została w 
ramach zobowiązań brygada 
młodzieżowa, która od p ie rw 
szych dni przekracza o 15 proc. 
swoje dzienne plany.

\
1

Krainua narada w sprawie oszczędzania paliw 
punkiem przełomowym w lej dziedzinie

W Warszawie odbyła się krajowa narada w sprawie oszczędności paliw. Uczestnicy narady 
podsumowali wyniki ubiegłego okresu walki o oszczędność paliw w latach 1951—52 oraz usta
lili plan zaoszczędzenia dalszych wielu tysięcy ton cennych paliw.
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W obradach wzięli udział: za
stępca przewodniczącego PKPG  
— minister E. Szyr, przedsta
wiciele resortów gospodarczych, 
przedstawiciele CB.ZZ, PAN, 
NOT oraz około *00 techników, 
inżynierów, racjonalizatorów i 
wybitnych palaczy z całego kra
ju.

W czasie obrad min. E. Szyr 
wyg łosił referat, w którym  na
wiązując do wskazań Prezyden
ta Bieruta, zawartych w prze
m ów ieniu na VU Plenum KC 
PZPR — om ówił olbrzym ie zna
czenie racjonalnej gospodarki 
surowcowej, a zwłaszcza gospo- 
uyrki węglem.

Jak s tw ie rdz ił min. Szyr ży
w iołowa akcją, podjęta w ub 
10.CU przez załogę E lektrow ni

„Szombierki", a w bież. roku 
przez załogę E lektrow n i „Za
brze", dała już pozytywne re
zultaty. u jaw n iła  rezerwy, po
budziła in ic ja tyw ę  racjonaliza
torów i palaczy w kierunku 
uspraw niania działalności urzą
dzeń cieplnych i właściwego ich 
wy korzy s ty  wa n i a,

W dyskusji zabrało glos k i l
kudziesięciu uczestników nara
dy. Przodujący palacze, racjona
lizatorzy, technicy i inżynierow ie 
dz ie lili się swym i doświadcze
niam i i wskazywali nowe moż
liwości usprawnienia gospodar
k i cieplnej, M. in zwrócono u- 
wagę na konieczność coraz szer
szego insta lowania i posługiwa
nia się przyrządam i pom iaro
wym i w kotłowniach. Apelowa

no również do przemysłu węglo
wego, o systematyczne podno
szenie jakości węgla.

Szczególnie akcentowano ko
nieczność intensywnego szkole
nia specjalistów z zakresu go
spodarki cieplnej. Konieczne 
również jest utworzenie Insty
tutu Energetyki, który prowa
dziłby podstawowe prace nau
kowo-badawcze.

W zakresie spalania węgla w 
domach mi-eszkalnych wskazy
wano ńa możliwość uzyskiwania 
dużych oszczędności przy w łaści
wej eksploatacji nowoczesnych 
urządzeń centralnego ogrzewa
nia.

Na zakończenie obrad uczest
nicy uch w a lili wysłać depeszę do 
Prezydenta B ieruta.

SZTANDARUMŁODYCH NR1S

Delegaci Sieczni obradują nad ulepszeniem pracy
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Do brygad M aluka i F ran
kowskiego napływa codziennie 
Po k ilka  listów z k ra ju  M iędzy 
innym i o trzym ali oni serdeczne 
UstA od harcerzy uczestniczą 
c> i h v ćljeździe w Gnieźnie 
w p łyną ł również list od klasy 
N ej Szkoły stopnia licealnego 
w Jaworze która u t tw n n m  
siały kon iak i z brygadami.

W brygadzie M aluka w yróż
n ili się Łukasik, Szczygle i 
W lodym iruk, którzy pIzy w y_

konywaniu koszy do wężów po
żarowych osiągnęli średnio 240 
proc. normy. Uzyskali te wyni
ki dzięki należytemu zorgani
zowaniu pracy dokładnemu je.i 
podziałowi przy wykonywaniu 
poszczególnych operacji Rów
nie ofiarnie pracowali chłopcy 
/ brvaadv Frankowskiego lu 
wyróżnili się koledzy". Wysocki 1 
Szolc, którzy przy wykonywa 
mu fundamentów pod dmucha
wy osiągnęli ponad 200 proc 
not my

W dniu 3.7 odbyła się w 
ZZ  ZM P odprawa, przeszło 200

delegatów na Zlot ze Stoczni 
Gdańskiej, w której uczestniczy
li chłopcy z brygad Frankow
skiego i Maluka Podczas od
prawy zastanawiano się jak 
wzmóc walkę o przedterminową 
realizację planu t jak pociągać 
pozostających dotąd w tyle, 
omówiono przygotowania ob
chodu Dni Zlotowych na tere
nie Stoczni Gdańskiej, uczenie 
się piosenek itp

W GOŁĄBEK  
Gdańsk
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FESTYNYiTABAWY,IGRZYSKA SPORTOWE, 
SPOmNIA MOPZIEŻY ROBOTNICZEJ 
¡CHŁOPSKIEJ, ZBIOROWE StUCHANIE 
WRANSMISJI RADIOWYCH /

ZE ZLOTU W  W ARSZAWIE/
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Młodzi patriocilNaprzód do walki o pokój, Plan Sześcioletni, szczęście i silę Ojczyzny.

Gdy przyjeżdża instruktor Władek Łowicki...
Jest wieczór. W św ietle ża

ró w k i w idać pochyloną głowę. 
Obok na b iu rku  leży książka, 
gazety i o tw a rty  zeszyt... W ła 
dek Ł o w ick i czyta a rty k u ł 
tow . M atw ina  „Przed lipco
w ym  Z lotem  m łodzieży“ . Za
trzym u je  się nad fragm entem  
o zebraniach wyborczych. N o
tu je  uw agi w  zeszycie...

Codziennie, systematycznie 
W ładek opracowuje skró t 
na jważnie jszych wiadomości 
k ra jow ych  i  zagranicznych o- 
raz no ta tk i o przeczytanych 
a rtyku łach . Pomagają m u one 
pogłębiać swoje wiadomości, 
podnosić poziom ideologiczny 
— pomagają w  pracy w  tere
nie, pomagają lep ie j w ychow y
wać młodzież. A  to jest prze
cież czołowe zadanie a k ty w i
sty zetempowskiego.

Późno już  — m yśli W ładek. 
Trzeba iść spać... A  ju tro  w y 
jazd w  teren...

*
N iec ie rp liw ią  się. Zebranie 

pow inno się ju ż  rozpocząć — 
a tu  nie ma jeszcze m łodzie
ży z k ilk u  gromad.

Przewodniczący Zarządu 
Gm innego ZM P w  Radym nie 
Józek Płoszaj nie w ie  na
prawdę co robić. Zwraca się 
o radę m. in. do in s tru k to ra  
ZP ZM P  w  Jarosław iu W ład
ka Łow ickiego. Radzą wspól
nie. A  decyzję trudno podjąć, 
trzeba ją  przedtem przem y
śleć. Odwołać zebranie było
by źle — przecież zebranie, to 
ważny element pracy po litycz
nej. Nie można dopuścić, aby 
m łodzież odeszła stąd z n i
czym. Czekać na resztę? Jeśli 
n ie przyjadą? A  młodzież nie
c ie rp liw i się. M yś li W ładek, 
m yślą inn i. W  końcu postana
w ia ją . W ybierzem y delegatów 
z tych gromad, k tóre są. a m ło 
dzież z tam tych dołączymy do

*
*
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l Nowa mapa świata
^ W  B ra z y lii u tw orzona 
s została specjalna kom isja, 
f  k tó ra  opracować ma nowe 
^ program y nauczania d ia  
f  szkól średnich. Na p ie rw 

szy ogień poszły m apy i 
atlasy geograficzne, k tó re  
przystosowane zostały w  
szczególny sposób do „p o 
trzeb dn ia“ . Z now e j b ra 
z y li js k ie j m apy św iata 
z n ik ł Zw iązek Radziecki. 
Ch iny, k ra je  dem okrac ji 
lu do w e j i N iem iecka Re
pu b lika  Dem okratyczna, 
wobec czego Elba wpada 
do oceanu, ciągnącego się 
aż do Japonii.

!

drugiego rejonu. Zebranie roz
poczęło się...

Pomoc dla Zarządów G m in
nych Z M P  to jedna z na jw aż
niejszych i  odpowiedzialnych 
zadań in s tru k to ra  zetempow- 
skiego. Rozumie to dobrze 
W ładek i te j pomocy udziela. 
M ów i o n im  Józek Płoszaj z 
Radym na: „Ja k  Ł o w ick i przy- 
jedzie, to naprawdę pomoże“ . 
Tego samego zdania jest Szcze 
pan Capłap z S ien iaw y i w ie 
lu  innych.

Są jeszcze ak tyw iśc i ZMP, 
k tó rzy  dużo obiecują m łodzie
ży, ale często nie do trzym u ją  
danego słowa, ho łdu jąc za
pewne niezdrowej zasadzie: 
„O biecanki cacanki, a g łup ie
mu radość“ 1 Do tak ich  na pew
no nie należy W ładek Ł o w ic 
k i. Jest on słowny, stanowczy. 
K ie dy  pewnego razu przy je
chał do koła zetempowskiego 
w  Leżachowie. m łodzi skarży li 
się, że ZP ZM P ju ż  od dłuższe
go czasu nie w yda je  im  legi
tym ac ji zetempowskich. Co 
prawda z ZP w ie lu  już  przy
jeżdżało tak ich , k tó rzy  sobie 
to zapisywali, ale nic z tego 
nie wyszło.

Po powrocie do Jarosław ia 
W ładek nie zapom niał o te j 
sprawie. Sam w yp isa ł le g ity 
macje, zapakował do koperty. 
Przedtem siadł i napisał je 
szcze do m łodych z Leżachowa 
bardzo serdeczny lis t. W ysła ł 
go razem z leg itym acjam i zet- 
empowskim i... T ak i jest in 
s tru k to r W ładek Łow ick i.

*
Spotkała go na u licy . W ła 

dek Ł o w ic k i szedł w łaśnie na 
stację, m ia ł jechać do m ło 
dych w  Bobrówce. Z a trzym ał 
się. Sprawa, o k tó re j m u opo
w iedzia ła  Józefa Bożek, była  
nieziwykle ważna i  nieco
dzienna. Oto ona i druga ze-

Wsypa

M ożna sobie wyobrazić 
po te j nowej geografii, ja k  
będzie w yg ląda ła  h is to 
r ia  św iata w  nowym  b ra 
z y lijs k im  wydan iu.

Dzienn ik francusk i ,X e 
M onde“  opub likow a ł w y 
w iad  ze specja lnym  w y 
s łann ik iem  A m erykańsk ie j 
Federacji Pracy (A F L) I r -  
w ing iem  Brownem , k tó ry  
ja k  wiadomo, specja lizu je 
się w  rozb ija n iu  ruchów  
robotn iczych w  Europie. 
B row n  ośw iadczył w  w y 
w iadzie  bez ogródek: „A -  
m. ery kańska Federacja Fra 
cy przekazuje corocznie 
d la  Europy (od roku  1945) 
około 100.900 dolarów , z 
czego na jw ięce j o trzym u je  
F ranc ja . W ydajem y bardzo 
dużo na finansow anie „F o r 
ce O uvriè re“  i będziemy 
zwiększać w  przyszłości na 
szą pomoc“ .

P rzyw ódcy rozłam ow ych 
zw iązków  zawodowych 
„Force O uvriè re “ , k tó rzy  
dotychczas t rą b ili wszem i 
wobec o swej ideowości i 
bezinteresowności, nabra li 
teraz wody w usta. Po ta 
k ie j wsypie, trudno  dopra
w dy da ie j oszukiwać.

Hak

tem pówka Teresa Końska.,
pracując w  Jarosławskich Za
kładach M ięsnych pod ję ły  zo
bowiązanie zlotowe. W  t ra k 
cie pracy p o k łó c iły  się o to, 
k tó ra  z n ich lep ie j pracu je  we 
współzaw odnictw ie zlotowym . 
Doszło p rzy tym  do ostrych 
słów  — zanosiło się nawet na 
rękoczyny. Józefa Bożek 
zw róciła  się o radę i  pomoc...

N aza ju trz  z samego rana w  
Zakładach M ięsnych b y ł już  
W ładek. Poszed! do dy re k to 
ra, sekretarza POP, przewod
niczącego ZMP, re ferenta 
współzaw odnictw a i  perso
nalnego. Zawołano i dw ie  
pokłócone koleżanki. W y jaśn i
ło  się, że re ferent współza
w odn ic tw a nic nie może po
wiedzieć o tym , ile  każda z 
n ich  w yko nu je  procent n o r
m y, że zaniedbana jest spra
w a propagandy współzawod
n ictw a.

W ładek spyta ł każdego * 
obecnych o zdanie w  te j 
sprawie. W ysłucha ł ich uw aż
n ie  i zaproponował, żeby ko 
leżanki Bożek i  Końska po
godziły się. W ytłum aczy ł im  
p rzy  tym , że p racu ją  przecież 
obie dla jednego celu, d la  
Polski, d la  je j szczęścia i  roz
k w itu , wzm ocnienia s ił i  po
tęgi, że we współzawod
n ic tw ie  nie trzeba się k łóc ić , 
lecz sobie w  pracy wza jem nie 
pomagać.

W rażliwość na bo lączki 
m łodzieży, pomoc w  ich za
ła tw ie n iu  — oto cechy cha
ra k te ru  W ładka.

Toteż zdobywa po pu la r
ność i  zaufanie wśród ogółu 
m łodzieży pow. Jarosław. T a
k t  np. d robny fak t. G dy w  
Skłoszowie rozeszła się wieść, 
że przyjeżdża W ładek Ło
w ic k i, na szkolenie Z M P -o w - 
skie przyszło nie, ja k  zwykle, 
ty lk o  15 uczestników, lecz 
przeszło 30. Potem długo w  
w ieczór otoczony grom adą 
m łodych chłopców i  dziewcząt 
Ł o w ic k i dyskutował, rozm a
w ia ł, śm iał się i  ża rtow a ł z 
n im i.

W ładek lu b i też pograć w  
p iłkę , porozm awiać z m ło 
dzieżą o sy tua c ji po lityczne j 
w  k ra ju  i zagranicą, ja k  to 
ostatn io z rob ił w  Bobrówce 
podczas swego pobytu.

' *
Trudna, ale zaszczytna i  

przyjem na, choć nieraz u c ią 
żliwa, wym agająca w y trw a ło 
ści i  uporu, a przede wszyst
k im  ciągłego podnoszenia 
swego poziomu, jest praca 
in s tru k to ra  zetempowskiego. 
Kocha tę pracę W ładek Ł o 
w ick i. Dużo się uczy i  czyta, 
ro z w ija  swój św iatopogląd. 
W ie, że praca nad sobą, p ra 
ca ciągła i  n ieustęp liw a, że 
czytan ie w artościow ych ks ią 
żek, dzieł Lenina, S ta lina ,_ 
tow . B ieruta, korzystan ie  w  
sw o je j pracy z gazet, pozw o li 
m u lep ie j prow adzić za sobą 
i  wychow yw ać m łodzież, le
p ie j w y jaśn iać je j n iezrozu
m ia łe  sprawy, lep ie j skupiać 
w okó ł p racy i  p rzodow nictw a 
dla O jczyzny.

O statn io b y ł np. W ładek na
f ilm ie  ch ińsk im : „Dziewczyna
0 b ia łych w łosach“ . Jego treść, 
mówiącą o walce narodu ch iń 
skiego z rodz im ym i w yzysk i
waczami porów nał z wiado
mościami, ja k ie  posiada o d z i
siejszym życiu i zwycięstwach 
w  -Chinach Ludow ych. Ten 
f i lm  dai m u dużo, um ocn ił w . 
n im  przekonanie, że idea 
Len ina -S ta lina  jest n iezw y
ciężona.

Ł o w ic k i czyta ł w ie le  ks ią 
żek — przeczyta ł tak ie  książ
k i radzieckie, ja k  „B u rza " 
I I j i  E renburga, „Poem at pe
dagogiczny“  M akarenk i, „O 
młodzieŻ3r“  K iro w a . Obecnie 
czyta w spaniałe dzieło Szoło
chowa „C ichy  Don“ . O czyw i
ście, pow in ien on czytać nie 
ty lk o  powieści radzieckie, ale
1 polską • lite ra tu rę  piękną, 
k tó ra  uczy kochać postępowe 
tradyc je  własnego narodu, 
uczy rozum ieć jego dzieje.

Zeitempowski ak tyw is ta  — 
to m usi być człow iek k u ltu 
ra lny , wszechstronnie rozw i
n ię ty  — jakże Inaczej mo
że prowadzić za sobą m ło
dzi eżl

*
Późno w  nocy wyjeżdżałem  

z Jarosław ia. W  Zarządzie 
P ow ia tow ym  Z M P  pa liło  się 
jeszcze św iatło . P rzy  b iu rku  
siedział in s tru k to r W ładek 
Ło w ick i. Czytał — uczył się. 
Ju tro  pojedzie znów w  teren, 
do m łodzieży!

I. M A R TY N O W IC Z

Mała mechanizacja - d rogą 
do zwiększenia wydajności

W  referacie na V I I  P le
num  KC  PZPR towarzysz 
Bolesław B ie ru t pow iedział: 
„...Żadne zasoby ludzkie  nie 
w ys ta rczy łyby  na zabezpie
czenie zaplanowanej przez 
nas ska li wzrostu budow n i
ctw a i p ro d u kc ji bez szyb
kiego wzrostu wydajności 
pracy, k tó ry  n iem ożliw y jest 
bez wszechstronnej mecha
n izacji. Trzeba jednak 
stw ierdzić, że w ie lu  naszych 
działaczy gospodarczych od
nosi się do spraw y m echani
zacji bądź obojętnie, bądź 
zgoła z lekceważeniem. W y
raża się to w  n iew ykorzy
s tyw an iu  m ożliwości zasto
sowania m ałe j m echanizacji 
w  stosunku do is tn ie jących 
urządzeń przem ysłowych, w  
zaniedbaniu p ro jektow an ia  i 
p ro d u kc ji sprzętu mechani- 
zacyjnego, w  częstym jesz
cze p ro je k to w an iu  nowych 
zakładów  na bazie starej 
te ch n ik i z niedostatecznym  
stopniem  m echanizacji i  
wreszcie w  karygodnym  
m arno traw ien iu  i n iew yko 
rzystan iu  istniejącego sprzę
tu  mechanizacyjnego.

P lan in w estycy jny  1952 r. 
p rzew idu je  wyasygnowanie 
poważnych kw o t na urze
czyw istn ien ie  w  zasadni
czych gałęziach gospodarki 
narodow ej tzw. m ałe j m e
chanizacji. Na te j podstaw ie 
uchwalono 19 p lanów  ma-

Trzcha dobrze zastanowić się nad wyborem

CZEKA WIELKI PLAC BUDOWY
Siedem la t gościły nas szkol

ne m pry. W ie le  radości i trosk 
przeżyliśm y wśród kolegów i 
wychowawców.

W  osta tn im  roku na pewno 
w ie le  m yś le liśm y o tym , co 
będziemy rob ić  dalej — ja k i 
w ybrać zawód?

Ażeby w ybrać swój p rzy
szły zawód, stanąć na w łaśc i
w ym , na jbardzie j nam odpo
w iada jącym  m iejscu, trzeba 
zastanowić się poważnie, prze
myśleć i  dopiero po tym  po
stanowić.

M usim y spojrzeć wstecz i 
ocenić, co w  ciągu tych sied
m iu  la t nauki, k tó re  m am y za 
sobą, na jbardzie j nas in te re 
sowało, pociągało, do czego 
m am y najw iększe zdolności. 
N ie zawsze można polegać ty l
ko na w łasnym  zdaniu, dobrze 
jest poradzić się nauczycieli, 
wychowawców, kolegów, czę
sto przy ich pomocy lep ie j zo
baczymy nasze m ożliwości i 
m iejsce w  szeregu budow ni
czych nowej Polski.

Czekają nas jeszcze łata 
nauki. T y lko  ci, k tó rzy  potra
f ią  uczyć się c ie rp liw ie  i z U- 
porem, w y trw a le  i systema
tycznie po tra fią  dojść do zw y
cięskiego końca. Na tak ich  
czekają budowy, kopalnie, hu 
ty, fa b ryk i, ośrodki maszyno
we...

Trzeba będzie pokonać w ie 
le trudności, nieraz porządnie 
się namęczyć, ale ten kto  poko 
cha swoją przyszłą pracę, kto 
do jrzy  je j piękno, wspania łe 
perspektyw y rozwoju, ja k ie  o- 
na daje — a w  naszym ustro ju  
daje je każda praca — nie zlę
kn ie  się trudności i ch w ilo 
wych niepowodzeń.

27 la t pracował w  zawodzie 
ślusarza K azim ierz Łukaszew
ski, zanim  otrzym ał z rąk  m i
n is tra  Rapackiego dyplom  in 
żyniera. W Polsce przedwrze-

śniow ej dla niego — syna ro 
bo tn ika  — zam knięta by ła  
droga do nauki. W ola i u m i
łow an ie  w iedzy b y ły  s iln ie j
sze. Od 17 roku życia praco
w a ł na swoje utrzym anie , a 
jednocześnie uczył się w ieczo
ram i. W  Polsce Ludow ej jako  
w yróżn ia jący się rob o tn ik  o- 
trzym a ł stanow isko pow ie rza
ne technikom  i inżyn ierom . 
Zapisał sie do W ieczorowej 
Szkoły Inżyn ie rsk ie j. Ukończył 
ją  z w yn ik ie m  bardzo dob
rym .

Dziś możemy się uczyć, ma
m y szkoły, in te rna ty , stypen
dia. Czekają nas setki budu
jących się zakładów produk
cyjnych. o lb rzym ie  budowle 
sześciolatki.

Szkoły zawodowe przygoto
w u ją  w yk w a lifik o w a n y c h  pra
cow ników  w  230 specjalnoś
ciach. Na pewno znajdziem y 
wśród nich odpow iednią i na j
bardzie j nas interesującą.

We W rocław skich  Zakładach 
W łókien Sztucznych pracuje 
absolwentka szkoły przyspo
sobienia zawodowegó Sabina 
Szprot. Jest jedną z in ic ja to 
rek ruchu w ie low arszta tow e- 
go, w ykonyw a ła  ponad 130 
proc. normy. W  styczniu br. 
została wysunię ta na stanow i
sko kon tro le ra  p rodukc ji, o- 
becnie jest przewodniczącą 
Zarządu Zakładowego ZMP. 
Na I I  r. A kadem ii G órniczo- 
H u tn icze j w  K rako w ie  uczy 
się Z ygm unt B ie laziarz. Jest 
on synem m ałorolnego chłopa. 
W  czasie okupac ji pracował 
jako robotn ik. Polska Ludowa 
otw orzy ła  m u drogę do nauki. 
Chcia ł pracować w górn ictw ie. 
Organizacja zetempowska skte 
row ała  go ha U n iw ersyteckie  
S tud ium  Przygotowawcze. O- 
trzym a ł stypendium , pomoc i 
opiekę. Dziś jest p rzodow ni
k iem  nauk i i pracy społecz
nej na AG H.

I  m y m usim y w ybrać tak i 
k ie runek  dalszej nauki, tak i 
zawód, w  k tó ry m  praca nasza 
będzie na jbardz ie j dla Ojczyz
ny pożyteczna i przez to przy
niesie nam na jw ięce j radości.

G dz ieko lw iek spojrzym y, 
pracuje coraz w ięcej maszyn. 
P racu ją tra k to ry , ż n iw ia rk i, 
m łocarnie, jadą samochody, 
pędzą pociągi — wiozą cegłę, 
stal, drzewo, tysiące surow 
ców dla naszych budów i fa 
b ryk . A by  budować maszyny, 
potrzebujem y coraz w ięcej 
s ta li i węgia.

Ca ły naród szanuje i wyso
ko ceni pracę górnika. W yda
no K a rtę  Górniczą zapewnia

jącą gó rn ikow i szereg p rzyw i
le jów . O dpow iedzialna i za
szczytna, trudna  i ciekawa jest 
praca w  górn ictw ie. Dzięki 
pomocy Zw iązku Radzieckiego 
coraz bardzie j m eehanizujem y 
nasze kopalnie. P racu ją w ie r
ta rk i, w rę b ia rk i, ładow ark i, 
kom bajny węglowe, przenośni
k i. Coraz w ięcej ciekawych, 
nowoczesnych maszyn. Potrze
ba w y k w a lifiko w a n ych  gó rn i
ków, um iejących je obsługi
wać.

Dzięki pracy górn ika rozw i
ja  się przemysł. Rosną kok
sownie, huty, sta lownie, w a l
cownie i od lewnie — rozw ija  
się przem ysł hutniczy.

Bez w ie lk iego przem ysłu 
hutniczego nie m oglibyśm y 
produkować szyn kole jow ych, 
blach i d ru tu , okrę tów , s iln i
ków, obrabiarek, trak to ró w , 
samochodów, maszyn budow
lanych, rolniczych, w łó k ie n n i
czych, setek przedm iotów  co
dziennego użytku.

Potrzebne są nowe kad ry  w

różnych specjalnościach h u t
niczych. P iękna 1 interesująca 
jest praca hu tn ika . Szare, kan 
ciaste b ry ły  rudy, przekształ
ca on w  srebrną stał, z k tó 
re j dzięki pracy m etalowca o- 
trzym u jem y na jbardzie j nowo
czesne i  skom plikowane ma
szyny.

G órnicy, hu tn icy, m eta low 
cy w  codziennej swojej pracy 
budu ją  trw a łe  fundam enty so
cja lis tyczne j Polski.

Cała Polska jest placem 
w ie lk ie j budowy. Rosną nowe 
fa b ry k i, osiedla, szkoły, te
a try , k ina. M eehanizujem y 
pracę w  budow nictw ie . Co
raz wlęce.1 maszyn zastępu
je pracę fizyczną człowieka. 
P racu ją w indy, dźw igi, kopar
k i, spychacze, transportery, 
be ton ia rk i — budu jem y coraz 
szybciej i lepie j.

Absolwenci szkół budow la
nych dadzą Polsce nowe m ie
szkania, tea try , fa b ry k i — po
lepszą w a ru n k i bytowe ludzi 
pracy.

K tóż z nas nie jest dum ny 
oglądając nowe budowy? Przy 
jem nie będzie oświadczyć z 
dumą: ja  tu pracowałem, to 
m oja robota!

We wszystkich dziedzinach 
przem ysłu potrzebne są urzą
dzenia e lektryczne: s iln ik i,
transfo rm a tory , p rostow n ik i, 
przy rządy pom iarowe i kon
trolne. Potrzebni są m łodzi 
energetycy.

T y le  pracy na nas czeka, ty 
le ciekawych i p ięknych za
wodów przed nami. Trzeba 
w ybrać to, co nam na jbardzie j 
odpowiada, gdzie będziemy 
na jbardzie j pożyteczni dla Pol
ski, gdzie na jlep ie j będziemy 
.mogli pracować dla  rozwoju 
s ił i bogactwa naszej O jczy
zny.

JERZY B R E ITK O P F

łe j m echanizacji dla po
szczególnych m in is terstw . 
Jest to oczywiście ty lk o  po
czątek. Trzeba, aby zagad
nien ia  forsow ania wszech
stronnej m echanizacji zna
laz ły  się w . cen trum  uw agi 
całej naszej p a rtii,  wszyst
k ich  organ izacji p lan u ją 
cych i  gospodarczych, wszy
s tk ich  inżyn ie rów , techni
ków , kon s tru k to rów  i tech
nologów, w szystkich rac jo 
na liza to rów  i p rzodow ni
ków  pracy, całej naszej k la 
sy robotniczej. Trzeba po
budzić in ic ja tyw ę  w  zakre
sie m echanizacji, trzeba 
szybko urzeczyw istn iać
w szystkie słuszne p ro je k ty  
w  tym  zakresie, trzeba w 
nowej sy tuac ji pracować po 
nowem u i pamiętać, że bez 
forsow ania m echanizacji nie 
m ożliwe jest urzeczyw istn ie
nie naszych w ie lk ich  za
dań...“
Poruszone przez, towarzysza 

B ie ru ta  zagadnienie m ałej me
chanizacji jest obecnie n ie
zw yk le  istotne dla naszego 
przemysłu. W ykonanie P lanu 
6-letniego wym aga bowiem  nie  
ty lk o  uruchom ien ia w ie lu  no
wych, nowocześnie wyposażo
nych zakładów przem ysło
wych, ale. także m aksym alne
go w yko rzystan ia  zakładów  ł  
urządzeń istn ie jących, podnie
sienia ich w ydajności, zw ięk
szenia mocy p ro du kcy jne j. Do 
tego przyczyn ić się może w  
znacznym stopniu m ała me
chanizacja, t j .  mechanizowa- 
nie poszczególnych czynności, 
pojedynczych fragm entów  ca
łego procesu wytwórczego.

Jak wskazał tow. B. B ie ru t, 
k ie row n icy  w ie iu  przedsię
b io rs tw  nie doceniają zu
pełn ie zagadnienia m ałe j me
chanizacji. P rze jaw ia  się to 
często m. in. w  tym , że za
m iast szukać źródeł zwiększe
nia  p ro d u kc ji w  samym za
kładzie, czeka się na nowe in 
westycje, na dostawę nowo
czesnych agregatów, na zw ięk
szenie ilości maszyn, podczas 
gdy w  w ie lu  wypadkach za
stosowanie stosunkowo n ie
w ie lk im  nakładem  kosztów 
m ałe j m echanizacji, może z l i
kw idow ać tzw . „w ąsk ie  gar
dło“  zakładu.

Tak w łaśnie działo się w  u- 
bieg łym  roku  w  Pafawagu, 
gdzie powodem n iew ykonania 
planów odcinkowych , miał być
bra k  ludzi. Tymczasem rzeczy
w is ta  przyczyna leżała w  za
cofan iu  technicznym , w  braku 
tro sk i o unowocześnienie p ro
cesów p rodukcy jnych  drogą 
m ałe j m echanizacji. Ta w ie l
ka fab ryka  na w ie lu  odcinkach 
stosowała zupełnie p ry m ity w 
ne m etędy pracy. Np. ręcznie 
wkręcano w szystkie śrub;/ i 
m u try , ręcznie odrdzewiano 
części m etalowe, ręcznie po
k iw a n o  je  w arstw ą ochron
ną.

Po przeanalizowaniu m ożli
wości technicznych i p ro du k
cy jnych w y k ry to  w  Pafaw a
gu o lbrzym ie  rezerwy w y d a j
ności pracy, m ożliwe do u ru 
chom ienia po wprowadzeniu 
pewnych usprawnień techn i
cznych. I tak, nowa p iaskow 
nica autom atyczna do odrdze- 
w ian ia  zastąpiła pracę 20 iu - 
dzi, zastosowanie specjalnego 
typu  wózków z podnośną p la t
fo rm ą  zw o ln iło  10 ludzi za tru 
dn ionych przy przewozie 
skrzyń z częściami, w p row a
dzenie częściowej m echaniza
c ji transportu  drzewa pozwo
l i ło  aż 30 ludz i skierować do 
pracy p rodukcy jne j. Te d rob
ne —  zdawałoby się — uspra

w nien ia, na tychm iast odbńy 
się dodatn io na w ykonan iu  
p lanów  produkcyjnych .

M ała mechanizacja ma na j
większe znaczenie w tych ga
łęziach gospodarki, gdzie za
chodzą procesy wym agająca 
w ie lk iego nakładu pracy, *  
więc np. w  hu tn ic tw ie .

Nasze hu tn ic tw o  posiada po
ważną ilość w ie lk ich  pieców 
starego typu , o m ałej po jem 
ności. Piece te w ym aga ją w ie
le ciężkie j p racy ręcznej, 
szczególnie przy załadunku ru 
dy, topn ików  i koksu, a takz.9 
przy odwózce surów ki. W  w ie
lu  hutach przy tego rodzaju 
robotach daje się odczuć do
tk liw y  brak ludzi.

W  roku ub ieg łym  n iew yko 
nanie p lanów  przez k ilk a  m ie
sięcy przez hutę „P o k ó j“ , spo
wodowane brakiem  rąk do 
pracy przy robotach załadow
czych, sk łon iło  k ie row n ictw ©  
hu ty  do zmechanizowania tych 
robót, co od razu z likw id ow a ło  
trudności na tym  odcinku. Ró
w nież w  w a lcow niach drob
nych zmechanizowanie n a jtru 
dn ie jszej do opanowania przez 
w a icerzy operacji — przerzu
tów  m ateria łów  z jedne j k la t
k i do d ru g ie j — zw iększyłoby 
znacznie wydajność pracy.

W  odlew ni h u ty  „Z ygm un t“  
zastosowano małą mechaniza
cję z in ic ja ty w y  robotn ików . 
O dlewnia ta bo ryka ła  się 
w sku tek p rym ityw nych  metod 
pracy i  przestarzałych urzą
dzeń z dużym i trudnośc iam i 
przy w yko nyw a n iu  p lanów  
produkcy jnych . Zwołano spe
c ja lną  naradę rac jona liza to
rów , na k tó re j no rozpatrzeń1u 
szeregu wniosków , p o s ta n o 
w iono zmechanizować dw ie 
fazy p ro d u k c ji — rdzen iam i i  
fo rm ie rn i. W  rdze n iam i zme
chanizowano transport piasku 
i  masy od lewniczej, w  fo r
m ie rn i — transport skrzyń 
fo rm ie rsk ich , co um oż liw iło  
zwiększenie p ro du kc ji o 59 
proc., zwoln ien ie  15 ludzi do 
inne j pracy, zm niejszenie ilo 
ści w yb rakó w  o 50 proc.

P rzyk ład  ten świadczy wy
m ow nie o w ie lk im  znaczeniu 
m ałe j m echanizacji dla w yko 
nyw an ia  p lanów  p ro du kcy j
nych. Toteż zagadnienie to m u
si stać w  centrum  uwagi nie 
ty lk o  k ie ro w n ic tw  i organiza
c ji p a rty jn ych  naszych zakła
dów, ale w  centrum  uwagi o r
ganizacji ZM P-ow skich i całe j 
m łodzieży. Uwaga całe j zało
gi w inna  być skierowana na 
„ku le ją ce " odcink i p ro du kc ji, 
na „w ąskie  gard ła“ , aby w y 
s iłk i nowatorów  i rac jona liza
torów  sziy w  k ie run ku  n a j
bardzie j pożądanym dia zakła
du.

W ydaje się także, że by ło 
by ze wszech m ia r pożyteczne 
wprowadzenie w fab rykach  
specja lnych tab lic  — schema
tów  rysunkowy,ch, o rie n tu ją 
cych robo tn ików  w ak tua lnych  
trudnościach technicznych ja 
k ie jś  operacji w  procesie pro
dukcy jnym . W ywieszanie ta 
k ich  tab lic , stosowane w ra 
dzieckich zakładach przem y
słowych daje bardzo dobre 
w y n ik i, przyczynia się do roz
w o ju  now atorstw a i rac jon a li
zacji w  na jbardz ie j ko rzyst
nym  dla  zakładu k ie runku , 
przyczyn ia się do lik w id a c ji 
wąskich p rzekro jów  p ro du k
c ji.

Każde usprawnienie, każde 
zastąpienie pary rąk mecha
nizmem, to wzrost p rodukc ji, 
to przyśpieszenie w ykonania 
p lanów , to dalszy k ro k  do 
przedterm inowego w ykonan ia  
fi-letniego Planu B udow y Pod
staw Socjalizm u,
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Przedstaw icie l m łodzieży w ie js k ie j przem awia do zebranych 
chłopów podczas pamiętnego marszu na Jarosław  w  1932 r.

W rocznicę strajków chłopskich 1932-1937 r.

Przeciwko faszyzmowi— przeciwko rządom nędzy,
głodu i bezrobocia

Ż le  i  ciężko by ło  ludziom
pracy, robo tn ikom  i  chłopom 
w  Polsce kap ita lis tyczno  -  ob- 
szarniczej. Na wsi po lskie j 
by ło  2.700 tysięcy bezrolnych 
(590 tysięcy rodzin), na wsi 
po lsk ie j żyło 2773 tysięcy ro 
dzin m ałoro lnych. M ilio n y  lu 
dzi p racow ały  dla k ilku n a s tu  
tysięcy obszarników, tak ich  
ja k  np. hr. M aurycy Zam ojski, 
k tórego m a ją tek obejm ował 
191 tysięcy ha, ja k  A lb e rt ks. 
R adz iw iłł, o rdyna t z N ieśw ie
ża. k tó ry  k ró lo w a ł na 75 tys ią 
cach ha...

W  la lach trzydziestych sza
le jący  w  św iecie kap ita lis tycz 
nym  kryzys jeszcze bardzie j 
pogłęb ił i tak  ju ż  ciężką sy
tuac ję  mas pracujących Polski 
przed wrześniowej. Faszystow
ski rząd k l ik i  p iłsudczykow 
sk ie j, rząd głodu, nędzy i bez
robocia nie czui się na siłach 
i  nie m ia ł ochoty starać się o 
polepszenie do li mas. Na wsi 
by ło  około 9 m ilion ów  t.zw.

„zbędnych rą k “ . B y ły  rodziny 
chłopskie, k tó re  ja da ły  raz -  
dziennie, dzieci, k tó re  przez 
w ie le  la t nie w iedz ia ły  co to 
jest cukier...

W  tych la tach m ało 1 śred
n ioro lnem u chłopu trudno  by 
ło w yżyć i z gospodarstwa. N ie 
było co w yw ie rć  do miasta. 
Dziedzice z b iednym i się nie 
liczy li. Za pracę na fo lw a rku  
dostawa! chłop dziennie od 70 
gr. do z ło tów k i „od  kosy“ . 
K ob ie ty  zarabia ły  n ie  w ięcej 
ja k  50 groszy, dzieci — 35 g ro
szy. I  te pieniądze mało k to  
oglądał — cała Wieś była  za
dłużona u dziedzica za drzewo, 
za gałęzie z lasu, za ka rto fle , 
za zboże, za słomę, za pastw i
sko... Do m iasta chłop nie m ia ł 
po co iść. I  tak  dosyć bezro
botnych rob o tn ików  zalegało 
ulice...

P ŁO M IE Ń  B U N TU
Na wiosnę 1932 roku, ludzie

po wsiach zaczęli się coraz czę

ściej zbierać, naradzać nad
sposobami polepszenia ch łop
sk ie j do li, coraz uw ażn ie j s łu
chano tego, co m ó w ili ch łop i 
z klasow ych ro lnych  Zw iąz
ków  Zawodowych.

Przyszła Jesień. Z pow ia tu 
łaskiego pod Rzeszowem pa
dło  hasło chłopskiego buntu. 
O garnął on szybko m ilionow e 
masy chłopskie. B un t 1932 ro
ku  w yró s ł na podłożu gospo
darczym  — chłopi dom agali 
się oddłużenia wsi, zm iany 
krzyw dzące j chłopa p o lity k i 
cen na p ro d u k ty  ro lne i prze
m ysłowe, obniżenia op ła ty  po
sto jow ej na ja rm arkach . B un
tu ją cy  się ch łop i to przede 
w szystk im  b iedniacy i  śred- 
niacy. A kc ją  k ie ro w a ły  klaso
we zw iązk i rob o tn ików  ro l
nych, zw iązki będące pod 
w p ływ a m i KPP. Czynnie 
w spółuczestniczyli w  k ie row a 
n iu  w a lka m i ch łopsk im i le w i
cow i działacze SL.

Szczególnie ostry  cha rakte r 
p rzyb ra ły  w a lk i w  okolicach 
Jarosław ia i  Przeworska, na 
zachodniej B ia ło ru s i i  zachod
n ie j U kra in ie . B u n ty  m ia ły  
tam  na jba rdz ie j rew o lucy jne  
oblicze. Na ziemiach tych 
w a lka  chłopów przeciw ko pó ł- 
pańszczyźnianemu w yzyskow i 
obszarn ików  splatała się z w a l
ką przeciw ko narodowem u 
uciskow i, w yp ływ a jącem u z 
im peria lis tycze j p o lity k i faszy
stowskiego rządu Polski. Rząd 
sanacyjny odpowiedział te rro 
rem. Z aczerw ien iły  «¿ę pola

od k rw i chłopskie j. P o lic ja
m ordowała, b iła  kob ie ty  i  
dzieci, niszczyła chaty, w p ro 
wadzając faszystow ski „ ła d “ . 
Zabic i, se tk i rannych, tysiące 
aresztowanych — oto w y n ik i 
pracy ekspedycji p a c y fik a c y j-  
nych. Sądy doraźne pracowa
ły  dzień i  noc...

Po p ięciu  dniach z ryw
chłopski zatopiony został w  po 
tokach k rw i. Podstawowe źró
dła  k lę sk i bun tu  — to  brak 
zorganizowanego współdzia ła
n ia  m iędzy rob o tn ikam i i  chio 
parni, oraz zdrada k ie ro w n i
ctw a S L i  p ra w icy  PPS.

40 chłopów legło na polu 
w a łk i,  setk i pow ędrow ały do 
w ięzień, lecz w a łka  nie  zakoń
czyła  się. Fala bun tu  przewa
la ła  się nada l przez wsie i  ca
le pow ia ty.

CH CEM Y P O LS K I LU D O W EJ

FTzyszedł ro k  1937. P ow ia ł 
poprzez po lskie pola i  wsie 
w ia t r  niosący now y w ie lk i 
bu n t chłopski. Do w a lk i sta
nę ło 10 m ilio n ó w  chłopów. 
Zaw rza ło  w  W ielkopolsce, w  
Małopolsce; w  warszawskim , 
łódzkim , rzeszowskim...

S tra jk  1937 roku  b y ł s tra j
k iem  po litycznym . C łjlo p i w y 
sunęli żądania dem okratyza
c ji życia politycznego i społe
cznego, now ych w yborów  do

Sejmu, nowego rządu — a n ty 
h itlerow skiego, dom agali się 
sojuszu ze Zw iązk iem  Ra
dzieckim . S tra jk  s ie rpn iow y 
m ia t s ilny  fundatnent, ta k i ja 
k iego nie m ia ły  s tra jk i w  po
przednim  okresie: m ia ł on po
parcie i  czynną pomoc KPP 
i  w szystkich ludz i pracy, je d 
noczących się w okó ł K P P  w  
szerokim, antyfaszystow skim  
fronc ie  ludow ym .

W  w ie lu  m iejscowościach
kom uniśc i bezpośrednio k ie ro 
w a li w a lką  chłopów i  so lida r
nościow ym i akc jam i ro b o tn i
ków . W słynnej odezwie K C  
K P P  pt. „Do ludu pracujące
go P o lsk i“ , k tó ra  w  dziesiąt
kach tysięcy egzemplarzy ro 
zeszła się po m iastach i  wsiach, 
czytam y:

„W ieś zabrała głosi
Na ca ły k ra j rozległ się do

n ios ły  gios ludu  w iejskiego, 
k tó ry  15 s ierpn ia b r „  w  potęż
nych  dem onstracjach domaga! 
się uznania p raw  chłopa — 
współgospodarza Polski. Setki 
tysięcy chłopów w ystąp iło  15 
s ie rpn ia  w ystaw ia jąc burżua- 
z j i  i faszyzm owi rachunek za 
17 la t k rzyw d  i nieszczęść, u - 
cisku i w yzysku. Na cały k ra j 
w zn iós ł się 15 s ie rpn ia w ie lk i 
k rz y k  m ilion ow ych  mas ch łop
sk ich : dość oszukaństwa!“ .

N a jba rdz ie j ostr#- przebieg

m ia ł s tra jk  na Podhalu. Przez 
dwa tygodnie trw a ły  w a lk i. 
Ciszę podhalańskich w s i roz
ry w a ł nocą k rz y k  pacyfikac ji,

Sebastian Horan z Łapano
w a tak  pisze m. in . w  swoich 
wspom nieniach: „Z ro b iliś m y
s tra jk , by dó m iasta nie do
wieźć m leka, ja j,  ku r, bydła. 
N a jp ie rw  obstaw iliśm y d ro 
gi... Przez cały czas trw a n ia  
s tra jk u  po lic ja  jeździła  po wsi. 
Raz przy jechało ich  6-c iu  na 
row erach, to ich ch łop i w ypę
d z ili icijamt. Potem p rzy je 
cha li dwoma au tam i ciężaro
w ym i, by ło  ich 50-ciu, m ie lł 
w uce t ka rab iny maszynowe. 
P o lic ja  Zaczęła otaczać ch ło
pów, k tó rzy  u tw o rz y li ty ra lie 
rę. Wśród chłopów by ło  du to  
kobiet, które z k rzyk iem  na
c ie ra ły  na po lic ję . W tedy po
lic ja  zaczęła strzelać, przy  
tym  9-ciu za b ili i 5 -c iti ra n ili.  
Ja zostałem ranny io prawe  
ram ię... Na d rug i dzień p rzy 
jechała po lic ja  aresztować. 
Mnie wz ię l i  ze szpita la do Są
cza. Podczas śledztwa mocno 
dostałem..."

B R A C IA  C H ŁO P I, ID Z IE M Y  
W A M  Z PO M OCĄ!

B urżuazja zdawała sobie 
sprawę z odmiennego charakte 
ru  s tra jk u  sierpniowego. W i
działa, że ma tu  do czynienia 
nie ty lk o  z masami ch łopsk i
m i, ale i  z klasą robotniczą i  
je j P a rtią  — KPP. N ie zawa
hała się więc rzucić do a k c ji

wszystk ich s ił i  rezerw  ja k ie
posiadała. S tra jku ją cych  ch ło
pów roz ryw a ły  ku le  „d u m - 
dum ". Burżuazja użyła prow o
k a c ji i przekupstwa. Na po
moc rządow i i  kap ita lis tom  po 
śpieszyło praw icow e k ie ro w n i
ctw o PPS i  SL, w zyw ając 
s tra jku ją cych  dó ugody, do 
spokojnych p e rtra k ta c ji. Z 
ambon kościo łów  pop łynę ły 
pełne n ienaw iści siowa k le ru , 
skierowane przeciw  „b u rz y 
cie lom  lu d u “ , „an tych rys tom “ , 
przeciw  kom unistom . B iskup 
ta rn o w sk i w yd a l nawet spe
c ja ln y  lis t pasterski, potępia
jący kom un is tów  i p rzyp isu
jący im  obłudnie w inę za 
wszystkie nieszczęścia i  łzy 
lu du  polskiego.

W ściekłość zgrai bu rżuazy j- 
no -  sanacyjnej jeszcze ba r
dziej p rzyb ra ła  na sile, gdy 
przesta ły - dym ić kom iny  fa 
b ryk , gdy robo tn icy  na wez
w anie K P P  og łos ili s tra jk  so li

1S.VIU937 rok.

darnościowy. S tra jk  ob ją ł 
Łódź, B ia łystok, L u b lin , W ar
szawę i K raków . R obotn icy 
ruszyli z pomocą braciom  — 
chłopom. W yszli na u lice w  
je dn o iito fro n tow ych  m an ife 
stacjach, domagając się uka
ran ia  tych, k tó rzy  m ordow a li 
chłopów, dopiagając się suro
w ej ka ry  dla faszystów.

W  te j w ie lk ie j solidarności 
mas pracujących Polski, w  
je d n o lite j walce przeciw ko fa 
szystowskiem u rządow i zdra
dy narodowej i nędzy mas 
pracujących tk w i źród ło  s iły  i  
w ie lk iego  znaczenia w ypad
ków  sierpn iow ych. We w s p ó l
nej waice robo tn ików  i ch ło-, 
pów cem entował się sojusz, 
k tó ry  doprow adził masy p ra
cujące Polski do zwycięstwa 
spraw y ludu , do Polski Ludo
wej.

A LE K S A N D E R  K O M IT A U



iNiech żyje przyjaźń młodzieży robotniczej
budującej wspólnym wysiłkiem nowe życie w naszym kraju!

%A W 1 &  MKA j e s t  SPÓŁDZIELNIA PRODUKCYJNA ( 2 )

coss
To nie było tek  dawno, a 

działo się to zapewnie nie ty l
ko w  Kosowie koło Swiecia.

N iektórzy starsi ludzie, a 
szczególnie kobiety, z trwogą 
pa trzy li na nowe, nieznane im 
sprawy Dla w ie lu  świat stawał 
na głowie. No, bo jak  można 
wspóln ie upraw iać ziemię, jak 
możną dzieci do jakichś przed
szkoli oddawać... jak... jak,.. 
jak...? Takie pytania k łę b iły  się 
w  głow ie babki Jaroszowej, nie 
znajdowała na nie odpowiedzi 
1 może dlatego wzrastały je j o* 
bawy, a często i oburzenie.

Czy kobieta podoła pracy w 
te j spółdzielni? Przecież cało- 
wieczne tradyc je  życia chłop
skiego zostaną zniweczone, na
stąpi rozprężenie życia rodzin
nego, „o n i“  pootw ierają stołów
k i,  gdzie każą jeść ze wspólne
go kotła  i dzieci „o n i“  pozabie
ra ją . N ie! To nie może być nic 
dobrego!

Owi bezosobowi „o n i“ . „W ła 
dza", która dla babki Jaroszo
w e j była w łaśnie jakaś daleka, 
a k tó ra  m iała przeinaczyć ży
cie kobiety w ie jsk ie j od pod
staw.

I  przeinaczyła,
W Kosowie koło Swiecia po*

[ wstała spółdzielnia produkcyjna 
| ifn. K . Świerczewskiego. Kobie
ty  wychodziły do pracy na 

| wspólnym  polu, ale nie m usiały 
jo d  św itu  do nocy harować przez 
j okrągły rok. Przewidziane było, 
że muszą wyrobić co na jm nie j 
30 roboczodniówek. W yrab ia ły  
i w ięce j/ ale nie przeszkadzało 
to im  zajmować się domem i 
gospodarstwem przyzagrodo
wym.

Zebranie spółdzielców ustala
ło norm y j plan pracy przy po
mocy księgowego i agronoma 
z POM-u w Swieciu. Babka Ja
roszow i szybko pojęła, że ci 
bezosobowi „o n i“  to także je j 
syn, synowa i wszyscy bliżsi i 
dalsi sąsiedzi.

M łodzież chodzi do szkół śre
dnich, dzieciaki do w ie jsk ie j 
szkoły, a Genia Adam czyk po
jechała nawet do W arszawy u~ 
czyć si?' na w ykw a lifikow a ną  
pielęgniarkę. Kazik Compa i Ma
rian Morgoś zostali oficeram i 
Wojska Ludowego Inn i wraca
ją  do spółdzielni jako trak to 
rzyści, technicy roipi... Poma
gają w podnoszeniu plonów, 
rozw oju hodow li, w po litycz
nym  uświadam ianiu swoich.

starszych kolegów i rodziców. 
To było jeszcze dla babki Ja
roszowej częściowo zrozumiałe. 
Nawet lub iła  patrzeć na tych 
chłopców co do wsi w racali. 
S ta li się śm ia li i weselsi, jacyś 
mądrzejsi, bo i poradzić w w ie
lu sprawach um ieli, a ze star- 
szymi gospodarzami rozm awia
li tak mądrze, że babka nie 
zawsze rozumiała o co chodzi.

Ale. gdy przed żniwam i S ta
nisława Jaroszow i postanowiła 
oddać córeczkę do przedszkola, 
babkę znów opanowało obu
rzenie. — „N ie  wystarczy ci te 
konkursy, k to  więcej k u r w y
hoduje, urządzać? Dziecko na 
pastwę obcych wydajesz? Taka 
tam, „niew iadom o k to ", w ty m ' 
przedszkolu będzie cl o dziew
czynę dbała? Zobaczysz, uszy 
za byle co je j {»obryw a, pobije, 
głodem zam orzy!“ .

Jednym słowem Stanisława 
Jaroszowa została przez babkę 
uznana za wyrodną matkę. Bab 
ka po prostu w yk lę ła  ją  z ro
dziny. M im o to córeczka Sta
nis ław y poszła do przedszkola. 
Gdy maleństwo wracało w ie
czorem do domu, babka om ija 
ła ją  ja k  zarażoną. Dziecko nie

Dmmct m  nor
(In to rm acja  własna)

Wybraliśmy ich na zebraniach młodzieży. Oni — naj
lepsi, młodzi przodownicy — są delegatami całej młodzieży. 
Reprezentują zwycięstwa produkcyjne i pracę całego ko
lektywu grupy, zespołu.

Poznajmy ich życie, pracę,

Edward Klinger 
pisze o sobie

Pracu ję w Zakładach Prze
mysłu Dziewiarskiego itn. 
Em ilii Płater w Łodzi. Z a r
tyku łó w  czytanych w  „Sztan
darze M łodych" oraz z roz
m ów z aktyw em  zetempow- 
skim naszego zakładu zrozu
m iałem , że trzeba sobie zasłu
żyć na m iano delegata ha Z lot 
M łodych P rzodow ników  — 
Budowniczych Polski Ludo
wej. Zabrałem się więc do 
pracy. lYI. in. zobowiązałem 
się założyć bibliotekę koła 
ZM P oraz udekorować świe
tlicę zakładową.

Realizacja zobowiązań szła 
m i dość ciężko. M ia łem  duże 
trudności z doborem książek 
w  bibliotece oraz z dekorowa
niem  św ietlicy, bo przecież 
nie jestem dekoratorem, jed 
nak zobowiązania swoje zrea
lizowałem .

Gdy na zebraniu młodzie
ży przewodniczący K om is ji 
W spółzawodnictwa Zlotowego 
odczyta! moje nazwisko zabi
ło m i s iln ie j serce.

Koleżanki i koledzy w ybra li 
m nie na Zlot. Od te j chw ili 
postanowiłem  pracować je 
szcze in tensyw nie j i um ie ję t
ności swoje pogłębiąć z dnia 
na dzień, aby jeszcze lepie’ 
pracować i służyć naszej uko 
chanej Ojczyźnie.

Nail-psi v . ZPB 
Im. Haroama...

Pisze J. Piiichowski z Łodzi:
Młodzież ZPB im. Szymona 
Harnama, stając do współza
wodn ictw a zlotowego, podję
ła 312 zespołowych i in d y w i
dualnych zobowiązań na ogól
ną sumę 72.424 zł.

W rea lizacji tych zobowią
zań, w walce o ty tu ł przodu
jącego wyrosło  w ie lu młodych 
robotn ików , o których n ik ł 
przedtem nie słyszał. Oto 
tkaczka Wanda Kubie* niena- 
leżąca do ZM P w yprodukow a
ła w Czynie Z lo tow ym  w  maju 
dodatkowo 126 m etrów tk a n i
ny, podczas gdy daw n ie j nie 
w yrab ia ła  swoje j bazy pro
dukcyjne j. Również je j kole
żanka nienależąca do ZMP 
tkaczka M irka  Skonecka w y
produkowała 108 metrów, Ste
fa Sikorska 153 metry i wiele 
innych.

sukcesy...
ZM P-ów ka Marysia Owezar- 

czyk z tk a ln i „C “  wykonała 
w  czasie rea lizac ji swego zo
bowiązania 320 metrów ponad 
plan, Anka Brzozowska 250 
metrów, Józef Maśkiewicz z 
oddziału „O “  — 124 metry i 
w iele innych.

N ic więc dziwnego, że wśród 
47 delegatów, k tó rych  w yb ra 
ła młodzież 1-szej zm iany zna
lazła się także Wanda K u 
bica.

...i Zakładów  
Przemysłu 

Papierniczego 
„Cewka”

„W nowej niedawno urucho
m ionej budow li Sześciolatki 
— Zakładach Przemysłu Pa
pierniczego „CEW KA“ w Ło
dzi młodzież podjęła zobowią
zania in fo rm u je  nas H. 
Witkowski z Łodzi. Zostały 
one w pełni zrealizowane już 
10 czerwca. Ogólna tch w ar
tość wynosi 246.612 zl.

M ówiono o ich rea lizac ji na 
zlotowym  zebraniu w yb o r
czym.

Po ożyw ionej dyskusji, w 
k tóre j zabierali głos przodow
nicy pracy, m ajstrow ie  i k ie 
row nik zakładu, młodzież w y 
brała 24 delegatów na Zlot.

Jednym  z nich jest przodu
jący ślusarz Czesław Juszczyń- 
ski — niezorganizowany. Każ
da naprawa, k tó rą  przeprowa
dza Czesiek dokonana jest 
szybko i dokładnie. Z okazji 
zbliżającego się Zlotu, Jasz
czyński zobowiązał się zw ięk
szyć swoją wydajność pracy 
o 2 proc.

W czasie wyborów 
delegalów 

podejmujemy nowe 
zobowiązania

A oto co pisze. T. Pac z Rze
szowskiego: „Na zlo towym  ze
braniu wyborczym  w jra. T a r
nowiec, pow. Jasło młodzież 
dokonała analizy swej pracy 
przedzlotowej. Po wysunięciu 
kandydatur delegatów na Z lot 
rozpoczęła się ożywiona dy
skusja. Delegatami na Z lot 
wybrano jednogłośnie: W al
demara S wid raka, Irenę Faber

„Zycie tak  się układa, te robota zrobiona i gazety i  książki
można poczytać“  — opowiada Stanisława Jaroszowa ze spół

dzieln i produkcyjne j im. K  Świerczewskiego

$ Listy młodzieży z Paiawngu 
i  ze spółdzielni produkcyjnej w Milinie do żołnierzy

Młodzi budowniczowie Ojczyzny
do lej obrońców

Im  biiźe.1 Klotu — tym więcej i lepiej pracuje młodzież,
Do Zlotu przygotowuje się cała młodzież polska — młodzi robotnicy, chłopi, ucznio

wi®, urzędnicy. Do Zlotu przygotowują się także młodzi żołnierze odbywający ałużbt 
w szeregach Ludowego Wojska Polskiego.

W  trakcie przygotowań do Zlotu coraz mocniej zacieśnia się więź między całą mło
dzieżą polską a obrońcami naszej Ojczyzny — żołnierzami Ludowego Wojska Polskiego

Cieszymy sig, że młodzi przodownicy z Pnfawogu spotkafg się 
z żołnierzami -  przodownikami wyszkolenia bojowego I politycznegc

i

z Tarnowca, Marlę Goleń z 
Kruzówki, Wtadysława Lewa- 
rę z Potakówki i innych.

Młodzież Tarnowca zobo
wiązała się wybudować boisko 
sportowe oraz naprawić 150- 
metrowy odcinek drogi.

Delegat
Bogusława Łuczyńska

„W  trzy  dni po podjęciu 
przez załogę W arsztatów Na
prawczych Taboru K ole jow e
go w  Poznaniu zobowiązań 
lipcow ych na sumę 1.204.358 
zł. odbyły się w ybory  delega
tów na Z lo t do Warszawy — 
pisze Jan Bykowski z Pozna
nia.

11 dziewcząt 1 17-tu chłop
ców zostało wybranych dele
gatami na Zlot. W ybrano n a j
lepszych z dobrych, na jp ra 
cowitszych z pracow itych, n a j
aktywnie jszych z licznego ak
tyw u  . oddanych społecznej i 
organizacyjnej pracy. P raw ie 
połowa delegatów to niena- 
leżący do ZMP, tacy właśnie 
jak Irena Pilarczyk, Marian 
Lijewski czy Bogusława Łu
czyńska.

K andydatura Bogusławy Ł u 
czyńskiej została przyjęta 
przez zebranych z w y ją tko 
wym  entuzjazmem. Po skoń
czonym zebraniu, now ow ybra- 
na delegatka na Z lo t Łuczyń
ska, była radosna, ale trochę 
zafrasowana

— Czy naprawdę zasłuży
łam? — m ówiła. — Przecież 
tak k ró tko  tu  pracuję?

Bogusława ma 23 lata i daw 
no już pracuje zawodowo. Z 
początku pracowała w sto łów 
ce na budowie. Potem jako 
praczka w szpitalu. O swoich 
poprzednich zajęciach mówi, 
że nie dawały je j pełnego za
dowolenia i m ożliwości zdoby
cia odpowiedniego , zawodu. 
Wiosną tego, roku Bogusława 
postanowiła przejść do pro
dukcji. Zgłosiła się do W ar
sztatów Naprawczych i  w 
dziale X  zwanym popularnie 
„S tarą K uźn ią " i odpowiednio 
poinstruowana przez m ajstra 
szybko opanowała obsługę 
m łota mechanicznego. K o le
żeńska i pracow ita, łubiana 
przez wszystkich, słusznie zo
stała wybrana delegatką na 
Zlot.

Oto nasi delegaci! N iedługo 
już spotkają się oni na Zlocie 
w W arszawie — podzielą się 
tu swoim i doświadczeniami, 
uwagami, radościami i zm art
w ieniam i. Opowiedzą sobie, 
ja k  będą dalej przodowali w 
pracy dla Ojczyzny.

w iedziało co się stało kochają
cej babuni.

Nie rozumiało, że wokó! n ie
go toczy sie walka starego z no
wym , zacofania z postępem. Ze 
je j pójście do przedszkola wraz 
z dwadzieściorgiem dzieci spół
dzielców — to również w ie lk i 
k rok w rozwoju Kosowa.

Podczas żniw m atk i nie po
trzebu ją się obawiać, że dzie
ciaki pozostawione w  domu zro
bią jakąś szkodę, nie potrzebu
ją zabierać ich ze sobą w  pole 
na słoneczny skwar, ja k  to da
w n ie j czyniły. Pozostawiają je 
w  przedszkolu, a dzieciaki oto
czone opieką wychowawczyni 
bawią się, uczą w ierszyków  i 
piosenek, przyzw yczaja ją do 
zorganizowanego życia. Pyzate 
buziaki tryska ją  zdrowiem, a w  
oczach błyskają isk ie rk i sp ry tu  
1 zaciekawienia. C iekaw ią je  
książki z obrazkami i trak to ry , 
k tóre na obrazkach w idz ia ły . 
Rozw ija się zainteresowanie o- 
taczającym  światem.

Babka Jaroszowa bała się ró 
wnież wspólnego kotła . A  tu  
masz! W  nowym, w łasnym  dom- 
ku  jest przestrzenna kuchnia. 
Babka sama gotuje dla rodzi
ny obiady, pomagając dzieci om. 
Kuchnia jest jasna i czysta. 
A le  ten wspólny kocioł, k tó rym  
straszyli, też się pokazał, ale w  
całkiem  innej postaci.

W żniwa przyjechał na pole 
wóz z kotłem , w  k tó rym  była 
przygotowana dla żn iw ia rzy go
rąca strawa. Skończyło się by 
le jak ie  jedzenie: kaw ałka Chle
ba .wyciągniętego z za pazuchy 
kobiety nie muszą już  biegać na 
pole z dw ojakam i zsiadłego m le
ka czy zalewajki. Mogą odpo
czywać w  przerw ie obiadowej.

„N ie wiem  czy słonko wcze
śniej wstaje, czy później zacho
dzi. Dużo więcej roboty za dzień 
wykonam, a zmęczenia takiego 
nie czuję" — opowiada S tan i
sława Jaroszowa kobietom, k tó 
re przy jechały z woj. warszaw
skiego oglądać spółdzielnię pro
dukcyjną. Zycie tak się układa, 
że robota zrobiona i  gazety i 
książki można poczytać.

A co babka na to wszystko? 
— pada pytanie. — Babka? — 
twarz Jaroszowej rozjaśnia się 
uśmiechem. Babka przestała już 
patrzeć na mnie złym okiem, już 
jej się wszystko podoba. I  to, 
że wnuczka wierszyki umie i 
piosenkę potrafi zaśpiewać 
Babka wtedy głowę schyli i po
płakuje z radości. A  może zc- 
wstydu, że mnie wyklinała.. 
Cóż, trzeci rok idzie naszej spół
dzielni, a jakby człowiek już 
całe życie w niej spędził, tak 
przyzwyczaiłyśmy się do niej i 
tak ją pokochałyśmy".

L. TELIG A

My, zetempowcy wydziału W-5 Pafawagu 
pragniemy opowiedzieć Wam o naszych osią
gnięciach produkcyjnych.

Cała młodzież Pafawagu żyje obecnie 
przygotowaniami do Zlotu Młodych Przo
downików.

Chcąc uczcić Zlot postanowiliśmy wypro
dukować wagon osobowy I I  klasy i poje
chać tym wagonem na Zlot.

Hasło wyprodukowania wagonu rzucił 
wydział W -l/M  i wezwał inne wydziały do 
pomocy i przedterminowej dostawy części.

Ogółem nasze zobowiązania zlotowe dadzą 
dodatkową produkcję wartości 480.561 zło
tych.

Zapewne i Wy, drodzy żołnierze, pełniąc 
zaszczytną służbę w szeregach Ludowego 
Wojska Polskiego, stojąc na straty granic 
Polskiej Rzeczpospolitej Ludowej i naszej 
pokojowej pracy, nie szczędzicie wysiłku, aby

uzyskać miano przodowników wyszkoleni; 
i zasłużyć sobie na zaszczytne prawo uczest
niczenia w Zlocie.

Wiemy, że macie duże osiągnięcia w cią
głym podnoszeniu Waszej gotowości bojo
wej, że osiągnięcia te rosną z każdym dniem 

Dlatego też, cieszymy się, że młodzi przo
downicy Pafawagu spotkają się z żołnierza
mi — przodownikami wyszkolenia bojowego 
i politycznego, że będą mogli podzielić się 
swoimi doświadczeniami i wspólnie z całą 
młodzieżą zamanifestować swą miłość do na
szej ludowej Ojczyzny, swą wolę służenia 
jej ze wszystkich swoich sił i zdolności.

Życzymy Wam, drodzy żołnierze, nowych 
sukcesów w Waszej codziennej służbie i prze
sy łam y Wam nasze serdeczne pozdrowienia 

Do zobaczenia na Zlocie.
ZM P-O W CY WYDZ. W-5 

„PAFAW AGU"

My swoje? wytgionq proeq w ¿pdfdzłołni produkcyjnej, Wy, żołnierze, * 
usilnym szkoleniem -  nie lopuścimy do tego, aby imperialiści 

zniszczyli to, co budujemy

UWAGA DELEGACI NA ZLOT!
Delegaci na Z lo t —  k tó rz y  nie przebyw ają  w 

c h w ili obecnej w  m ie jscu, w  k tó rym  zostali w yb ra 
ni, w in n i do dnia 18 lipca  br. zgłosić się do Zarzą
du M ie jsk iego, D zie ln icowego lub  Powiatowego 
ZM P —  tego miasta, dz ie ln icy  lub pow iatu , m ło 
dzież którego będą reprezentować na Z locie, w  celu 
o trzym ania  k a rty  uczestn ictwa oraz wspólnego w y 
jazdu na Z lo t.

Chcemy Wam krótko opowiedzieć o na
szym życiu i naszej pracy.

Spółdzielnia nasza istnieje od 1M7 roku. 
Początkowo borykaliśmy się z wielkimi 
trudnościami, jednak, dzięki pomocy naszego 
ludowego rządu, wszystkie trudności poko
naliśmy i dziś spółdzielnia nasza jest jedną 
z przodujących w Polsce. Duży wkład w 
rozwój naszej spółdzielni dała młodzież na
szej wsi. Dzięki kierownictwu partii, nasze 
koło ZM P może poszczycić się wieloma osią
gnięciami.

Obecnie przed całą młodzieżą Polski — o- 
gromne wydarzenie — Zlot Młodych Przo
downików — Budowniczych Polski Ludowej

Na Apel ZG ZM P postanowiliśmy odpo
wiedzieć wzmożoną pracą i nowymi osiąg
nięciami. Podjęliśmy Czyn Zlotowy — jeszcze 
bardziej podnieść wydajność pracy 1 wybu
dować nowy stadion sportowy. Członkowie 
naszego koła podjęli szereg zobowiązań in
dywidualnych, jak na przykład tow. Piotr 

ś Garbiak — oczyścić 500 sztuk cegły na bu- 
# dowę chlewni spółdzielczej, tow. Tomkowiak: 
f  pomóc w nauce kolegom ze szkoły podsta- 
i  wowej z matematyki, tow. Poznysz: wykonać 

razem z kolegami 6 gazetek ściennych, obra
zujących życie w ZSRR i w Polsce Ludowej 
Oraz wielu innych.

Wiemy, że nasza praca przyczyni się do 
dalszego rozwoju spółdzielczości produkcyjnej,

s tym samym do dalszego rozkwitu naszej
Ojczyzny — Polski Ludowej.

W  tym czasie kiedy Imperialiści anglo- 
amerykańscy wskrzeszają hitlerowski Wehr
macht, szykują się do nowej wojny, barba
rzyńsko niszczą Koreę, mordują jeńców wo
jennych i stosują broń bakteriologiczną, my 
swoją wytężoną pracą w spółdzielni i Wy, 
żołnierze, usilnym szkoleniem i doskonałym 
opanowaniem rzemiosła wojennego wraz 
z całym naszym narodem pokażemy impe
rialistom, że nie zastraszą nas swoimi groź
bami i przygotowaniami do nowej wojny, żt 
nie dopuścimy do tego, aby zniszczyli to, co 
budujemy w naszym kraju.

Zbliżający się Zlot Młodych Przodowników 
będzie przeglądem naszych osiągnięć w nau
ce i  pracy w budowie podstaw socjalizmu 
w Polsce.

Na Zlocie spotkają się młodzi przodowni
cy, budowniczowie naszej Ojczyzny, aby po 
kazać swoje doświadczenie i osiągnięcia.

Pragniemy spotkać się z Wami na Zlocie 
i móc wzajemnie opowiedzieć o naszym ży
ciu i pracy dla dobra naszej ukochanej 
Ojczyzny.

Do zobaczenia na Zlocie.

ZM P-O W CY ZE SPÓ ŁDZIELNI 
PRODUKCYJNEJ 

W M IL IN IE

Przedzlotowy list
Muzyka: Elżbieta fiekier
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Otrzymałem z Gdańska przedzlotowy
list,

w liście pozdrowienia i jaśminu kli i
(his)

jaśminu gałązkę 
dostałem na Śląsku 
od dziewczyny z Gdańska —  
przedzlotowy list.

Napisała w Uście, napisała tak: 
„Będę miaia chustkę w kolorowy

szlak
(bis)

chusteczka na głowie 
wzory kolorowe — 
poznasz mnie po chustce, 
jeśliś chłopiec chwat“.

No I szukaj, bracie, wśród tysięcy
chust

tej Jednej chusty, tych jedynych
ust!
(bis)

Jak tn Ją rozpoznać, 
gdzie ją znaleźć można, 
jak tu ją rozpoznać 
wśród tysięcy stu?

Szukaj, chłopcze, szukaj, Jeśli zna» 
leźć chcesa,

może ta dziewczyna twoim szczę- 
ciem jest. 

(b b )
Może właśnie ona,
może jej ramiona 
ułożą cl życie 
jak słoneczną pieśń.

— Zęby komuś wierzyć, Zeoy czasem
'szystko powiedzieć. A ja nigdy... Od- 

uriek czy co? Raz miałem przyjaciela, 
de to się prędko urwało. Potem to już 

ty lko  z Rrylk iem  mogłem pomówić 
a i ten w końcu mnie pogryzł.

— Ja ciebie nigdy nie ugryzę!
— Nie przysięgaj, bo to nigdy nie 

wiadomo. B ry łka  też trzymałem na ko
lanach. a on co? Popatrz, jak i znak na 
łydce Tak mnie capnąi. Więc myślę 
-obie- co jest ,we mnie takiego. r,e n ik 
de do mnie nie garnie, najwyżej pies 
albo taki srajbisz jak ty?

— Ja nie jestem srajbisz! Ja jestem 
bronka. Pokropiłeś! zmówiłeś w imię 
°.ica i syna — no nie?

— To nic. że zmówiłem... A ty o tym 
nikomu nie mów. nawet matce — niko
mu. rozumiesz? Bo te tw oje Zydy to są 
jeszcze bardzo ciemne. Mogą cię 
ukrzyw dzić za to. albo nie będą chcieli, 
żebym z tobą byt. '

Nie. nie. żebyś byłeś!
No to nie rozpowiadaj. Tyś mata 

jeszcze, głupia, nie wiesz, co to życie 
t ia w d ę  powiedziawszy, ja też nie wiem. 
Jak ks. Wojda praw i) o zgodzie, to mi 
się zdawało, że wiem — tędy droga 
i już! A M arusik rąbną! po tej zgodzie

i zgłupiałem. Zgłupiałem  i ze złości nos 
jednemu popsułem.

— Na zawsze?
— Na zawsze. Będzie chyba krzywy 

— pies go drapai — co to mnie obcho
dzi... Ty się lepiej spyta j, co mam z so
bą zrobić? W grudn iu będę m ia! sie
demnaście albo i osiemnaście la t — 
sam nie . wiem. A do czego ja? Co 
umiem? To jest życie? Niech je piorun 
spali albo wojna!

— Dlaczego wojna, dlaczego?
— -Bo gdy jest wojna, to wszystko się 

przewraca i można pójść do góry.

— Wysoko?
— Nol Pomyśl ty lko : my tak sobie 

rozmawiamy, a tu zza cmentarza w y
skakuje wróg...

— To my zaraz uciekniem y 1
— G łup ia ! Oni uciekną — ja  ich 

znam — ci wszyscy przedsiębiorcy 
z Udaikiem  i Panderą, i policaj... Czter
nastka też gdzieś poszła, nie ma w o j
ska. nikogo nie ma, rozumiesz? A wróg 
już na Koztowie. Co tu robić? Biegnie
my na strzelnicę, ten karabin, co za 
waiem stoi, odwracamy i na wroga! Ja 
kropię, a ty taśmy podajesz...

Księżyc p łyną ł w le kk ie j zadymce. 
Świeci! jak  dla ubogich nad doliną b i
b lijną , gdzie po „arkach" ludzie chowa
li  się przed zagładą.

Żabi Skrzek gra ł wiosennym recho
tem nie do w ytrzym ania, bo żaby chcia
ły  się kochać na zabój, m iłością wiecz
ną. niepowtarzalną, choć wszystkie 
w yrostk i podniecone i mściwe b iły  w tę 
piagę kam ieniam i, choć wszystkie węże 
z G rzywna spełzały się na żer.

Tak zejdzie tu praw ie do białego ra
na noc ciepła, czysta, jeśli patrzeć na 
gwiazdy, cuchnąca, jeśli przejmować się 
tym, czym ciągnie od dołu. I nikomu 
nic do tego, że na Kozłow ie jest jedna 
jama przy w ie lk im  kam ieniu pod gór
ką, że chłopak w te j jam ie śni o ojczyź
nie, k tóra się na nim  poznała. I gra mu 
już nie Żab! Skrzek, ale orkiestra. Mo
że nawet z Czternastki. Może ku jaw ia 
ki tego Łady, co w farze ma tablicę 
z m arm uru. Gra na caiego. Wszystkie 
św iatła płoną w stolicy. M row ie  ludzi

obiegło schody przed zamkiem, a po
tych jschodach bielutkich idzie on, 
Szczęsny, coraz wyżej i wyżej, na samą 
górą, gdzie wsparty na szabli czeka ko
mendant w siwej kurtce, by przypiąć 
mu największy Krzyż Walecznych.

— Ja bym pokazał! Bo co mam do 
stracenia? Takie życie? Na wojnie, mó
wię ci, gdybym nie zginą! od razu, to 
bym się z pewnością wydźwignął. Ale 
teraz?

Światła zabłysły w oddali. Dwa świa
tła wypadły na drogę. Pewnie jakieś 
auto rządowe — nie zatrzymało się na 
rogatkach, nic nie dało Sosnowskiemu. 
Białym blaskiem reflektorów uderzyło 
w głąb jamy, oślepiając ną chwilę, 
a gdy znikło na ulicy Warszawskiej, to 
się wydało, że nic nie ma — ani jamy, 
ani Kozłowa. Sam mrok. W tym mro
ku' Witkiewicz ćwiczy swą dziewczy
nę —■ chudą widocznie dziewczynę, bo 
razy są suche i giuche. I gdzieś nad 
Grzywnem ktoś na organkach wydmu
chuje wciąż tę samą czarną rozpacz:, 
„gęsi za wodą, kaczki za wędą" — i po
wiedzieć już nie ma co, i nie ma komu, 
bo ta mała zasnęła, ta Brońcla niby, 
właściwie Brajnyśkie, ale czy to nie 
wszystko jedno...

V I

— To nie wszystko jedno — »zwal
się ktoś w ciemnościach tuż przy sa
mej jamie.

Mata zajęczała przez sen — Szczęsny 
widocznie ją trącił albo drgnął na ten 
glos. Przełożył głowę jej z kolan na 
słomę, podczołgal się do włazu.

Obok Ich „e rk i"  siedział na kamieniu 
człow iek z papierosem — ognik ja rzy ł 
się gdzieś na wysokości piersi.

— Posłuchać, co ty tam wygadujesz 
— doprawdy koń by się uśmiał.

— Niech by się uśmiał. A pana kto 
prosił?

— Ba, kiedy ja  się nie pytam. Za
wsze sam przychodzę — nie proszony.

Zaciągnął się papierosem — w biysku 
tym  zajaśniało przymrużone oko i szra
ma od ucha przez cały policzek.

— Przyszedłem, bo mam interes, a tu 
słyszę, opowiadasz tak ie  rzewności... 
Nie można nie słuchać. Bo to i walka 
nie w k i j  dmuchał — jeden za wszyst
kich, na wszystkich, i cud nad Wisłą, 
i sam komendant krzyż przypina.

W głosie niskim , dudniącym  była k p i
na wymyślna, niespieszna, odmierzana 
z zimną krw ią . Szczęsny palce w b ii w 
ziemię, zacisnął, obdzierany z n a jta j
niejszych marzeń, w ystaw iony na chło
stę szyderstwa.

— Bachorka tym  do snu kołysze 
i  mruczy, że Bronka czy Bra... — jak 
je j tam? — Brandełe — to wszystko 
jedno. No, myślę, om yliłem  się. To nie 
ten chłopak. Tamten, jak  Korbal mó
w ił — to Boże uchowaj, kaw ał oprycha. 
Ojciec K orba low i się ża lił, że ze wsi 
musiał uchodzić, bo by syn spa lił gospo
darza. A tu ledwo przyszli, już komuś 
mordą skuł na płaską rzeźbę. A t na 
mnie się rzucił, ty lko  że w  porę po
znał. A le jeszcze się oglądał, czy aby 
nie zawrócić, bo może on w łaśnie po to 
się urodził, żeby Sosnowskiego chla- 
snąćl

■— No, jeden już chlasnął — odgryzł 
się Szczęsny. — Jeden już się przede 
mną narodził.

Gość na kamieniu nie od razu odpo
wiedział.

— Ale prędko mu się zmarło — od
rzekł głucho i wolniej. — Dawno już 
ziemię gryzie ten, co Sosnowskiego 
chlasnął. I ty mi więcej z tym nie wy
jeżdżaj, jeśli chcesz równo chodzić.

— A co mi tam... Powiedziałem, bo 
po co pan ze mnie się naśmiewa?

— Szczeniaku! Jai dla twego do
bra — żeby wyszły z ciebie te wszyst
kie rzeumości, żebyś nie myślał, że coś 
się zmieni, że jest równość, sprawiedli
wość.» Nic się nie zmieni: Żyd zostanie 
Żydem, Polak Polakiem, biedny przy 
biedzie, bogaty przy bogactwie, a ty 
zdechniesz przy robocie! Albo bez ro
boty — tak też można... Kto się pozna 
na tobie, kto przyjdzie z pomocą? Jeden 
chyba złodziej — Sosnowski. Tak jest. 
otwarcie mówię, nie wstydzę się. Bo 
kto jest większy złodziej: Steinhagen 
czy Sosnowski?

Odrzuci! papierosa, otarł usta. a kie
dy znów przemówił, to już rzeczowo:

— Może kiedyś o tym pogadamy Te
raz nie mam czasu. O co mi się rozcho
dzi? Otóż, szmelc tu niedaleko jest dla 
mnie przywieziony i zakopany. Będzie 
chyba 200 kilo. W nocy. żeby nikł nie 
widział, odkopiesz to i poprzenosisz do 
Witkiewicza. Dam ci po 10 groszy od 
kila.

(c. d n ).
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S p o rto w cy  W F F  w Ł o d z i
e r g a f> ś z u jq  o g ó l n o z a k ł a d o w e  

t u r n i e j e  s p o r t o w e
Młodzież koła sportowego | skiej, mecz w siatkówce żeń- 

przy Łódzkie j W y tw órn i F il-  | skie j — W FF i Ł Z K  oraz tró j-

Na dz wyczaj na sesja Światowej Rady Pokoju

MŁODZIEŻ CHCE BUDOWAĆ

mów Fabularnych zorganizo
w a li ogólnozakładowy turniej 
siatkowy.

Przez 25 dn i z rzędu trw a ły  
ro zg ryw k i na trzech boiskach 
jednocześnie, z których dwa 
zostały wybudowane dzięki 
zobowiązaniom przedzloto- 
wym. P rzyjem nie było  grać 
na boiskach, wybudowanych 
własnymi rękam i, toteż do 
rozgrywek stanęło 200 mło
dych robotników W FF. 93 z 
nich zdobyło normy na SPO 
(gry zespołowe).

W  czasie obchodu Święta 
K u ltu ry  F izycznej i 
członkow ie koła 
w ali masowe zawody sporto
we, wespół z ko łam i sporto
wym i przy W y tw ó rn i F ilm ów  
O światowych, przy Łódzkich 
Zakładach Kinotechnicznych, 
ja k  również przy W ytw ó rn i 
K o p ii Kolorow ych.

Rozgrywki obejm owały 
czwórmecz w  siatkówce mę-

bój lekkoatletyczny.
W siatkówce żeńskiej, ja k  

również w  tró jb o ju  zwyciężyło 
koło przy WFF, zdobywając 
157 punktów . Dalsze miejsca 
zaięly: Ł Z K  — 60 punktów , 
WFO — 23 punkty.

Ogółem w zawodach tych 
startow ało 92 sportowców, w 
tym  14 koleżanek.

Rada koła sportowego nie 
poprzestała na urządzonych 
imprezach. Następną imprezą 
do k tó re j ko ło  przygotow uje 
się. będzie ogólnozakładowy 
turniej obejmujący strzelanie, 

Sportu i rzut granatem, kulą, oszczc- 
zorganizo- pena. dyskiem, skok wzwyż, 

w  dał, trójskok i ćwiczenia na 
równoważni. T urn ie j odbędzie 
się 15 lipca, ma on na celu 
um ożliw ić  m łodzieży zdobycie 
pozostałych norm  SPO.

I UCZYĆ
z— s tw ie rd za , w  d y sk u s p  s e k r e ta r z  g e n e r a ln y  Ś F .łli)  J a c q u e s  D e n is
We wtorek o godz. 21 rozpoczęło się pod przewodnictwem prof. Friedricha (Niemcy) drugie posiedzenie nadzwyczajnej sesji Światowej Rady Poko.t*. 
W  dyskusji nad pierwszym punktem porządku dziennego: „Pokojowe rozwiązanie problemu niemieckiego i japońskiego'“ jako pierwszy wygłosi! 

przemówienie przewodniczący Angielskiego Komitetu Obrony Pokoju, Gordon Schaffer.

W  Berl in ie t rw a ją  
nadzwyczajnej sesji Światowej  
Rady Pokoju.

Na zdjęciu: prof. JO L IO T-  
CURIE dokonuje otwarcia se
sji.

M ówca podkreśli! na wstępie, 
iż. N iem cy i Japonia stanowią 
dwa węzłowe pu nk ty  w  toczą
cej się obecnie walce o pokój. 
„Jeś li po tra fim y  wygrać b itw ę  
o wolną, niezawisłą i dem okra
tyczną Japonię — powiedział 
Schaffer — to tym  samym za
gw arantowany zostanie pokój 
w  A z ji. Jeśli zdołamy położyć 
kres rozbiciu Niemiec, jeś li po
t ra fm y  zapewnić wycofanie 
w o jsk obcych z te ry to r iu m  nie- 

obrady  m ieckiego i  stw orzym y na ro 
dow i niem ieckiem u w a ru n k i 
niezawisłego i  pokojowego roz
w o ju  — to przepędzimy tym  sa
m ym  z Europy z łow rogi cień 
w o jny".

Schaffer w yra z ił przekonanie, 
iż obecna nadzwyczajna sesja 
Ś w iatow ej Rady Pokoju n ie
w ą tp liw ie  zajm ie stanowisko 
wobec radzieckiego p ro jek tu  
tra k ta tu  pokojowego ze zjed
noczonymi Niemcami. Będzie
m y obradow ali — pow iedzia ł 
Schaffer — nad krokam i, jak ie  
należy podjąć, aby w prow a
dzić w życie nasz postula t zwo
łan ia  kon fe ren c ji czterech mo
carstw  w  spraw ie Niemiec. Nie 
spełnilibyśmy naszego obowiąz
ku, gdybyśmy nie wzięli pod 
uwagę zagrożenia pokoju na 
skutek terytorialnych roszczeń 
rewizjonistycznych wobec Pol
ski. Jest rzeczą oczywistą —

podkreślił Schaffer, iż ataki w 
zachodnich Niemczech, podej
mowane przy poparciu władz 
angloaraerykańsluch. na grani
cę na Odrze i Nysie służą przy
gotowaniom trzeciej wojny 
światowej. Granica na Odrze 
i Nysie —  powiedział Schaffer 
— ustalona została w wyniku  
porozumienia wszystkich soju
szników. Porozumiewano się 
równocześnie w sprawie prze
siedlania ludności niemieckiej 
z prastarych ziem polskich. De
cyzje te stanowiły akt sprawie
dliwości wobec Polski i nigdy 
nie będą mogły być zmienione. 
Uważam, że Światowa Rada 
Pokoju poprze sprawę pokoju

Pokojowe, zjednoczone, demokratyczne lliemcy są dzisiaj jedną 
z najważniejszych konieczności pokojowego współżycia narodów

Przem ów ien ie  delegata Polski Leona Kruczkoiuskiego

ZD ZIS ŁA W  SO SIÑSKI 
W ytwórnia Filmów  
Fabularnych, Łódź

Rsjirezoątacja I Ligi wygrywa z FAC 4 :0
M iędzynarodow e spotkanie p ił

karsk ie  rozegrane na stadionie O- 
gniw a w  L u b lin ie  m iędzy repre 
zentacją  I L ig i a w iedeńską d ru 
żyną FA C  zakończyło się zwycięs
tw em  Polaków  4:0 (1:0).

Polacy w ys tąp ili w  składzie: 
Gruszcz, ’la r ty la , K o ryn t, Jandu- 
da, T im , Gronow ski, Jcrom inek, 
K o h u t, P atko lo , Baśkiew icz, M or-  
darski.

Już w  pierwszych m inutach gry  
Polacy uzyskują przewagę. W 15

m inucie K ohut zdobywa pierwszą
bram kę.

W 53 m inucie  zdobyw a on drugą  
bram kę z podania Jerom inka.

W 72 m inucie M ordarslri zdoby
wa trzecią bram kę, a w  k ilk a  m i
nut później ten sam zaw od nik  po 
akc ji całego a taku strzela czw artą  
bram kę, ustalając w y n ik  dnia.

Spotkanie stojące na dobrym  po
ziom ie technicznym  oglądało po
nad 30 tys. w idzów . Sędziował 
O lew ski.

Ostatnie przygotowania 
polskich olimpijczyków w AWF

E kipa  polskich o lim p ijczykó w  
odbyw a obecnie ostatnie przygo
tow ania przed w yjazdem  do H e l
sinek. Zgrupow ani w  A W F w  
W arszaw ie  ,. sz lifu ją"  swoją fo r
m ę: p ływ acy , lekkoatleci, zapaś-

z zaw odnikam i le k k ie  tren ing i. 
T ren in g i odbyw ają  się w  tych go
dzinach, w  ja k ic h  przew idziane  
są ro zg ryw k i danej dyscyp liny na 
olim piadzie.

Zaw odnicy tych dyscyp lin  spor- 
które  na olim piadzie odbywaćn icy , sztangiści, szerm ierze, bok- | tu 

serzy, wioślarze, p iłkarze , hoke- i Sie będą w  hali, ja k  np. .boks, 
iści, strzelcy ł g im nastycy. |» tren u ją , m im o słonecznej pogody,

K ażd y  zespól posiada swoich , w  salach A W F. 
tren erów , k tó rzy  przeprow adzają I

Międzynarodowy turniej szachowy 
w Międzyzdrojach

W  m iędzynarodow ym  tu rn ie ju  | ski pokonał M a ka rc zyk a , P y tla -  
szaehowym  w  M iędzyzdro jach  ] kow ski zrem isow ał z M ilevem , a 
dogryw ano w  czw artek 3 bm. j G aw likow sk i z P laterem , 
pa rtie  odłożone. W partiach tych j W  tabeli rozgryw ek prowadzą: 
uzyskano następujące w y n ik i: Ba- | B alanel i M ile r ,  k tórzy  m ają  po 
ko n y i w y g ra ł z G ryn fe ldem , M l-  | 10 pkt. przed S zily  -  9,5 pkt. 
lev  pokonał K uhb arta , G aw likó w - |

Piłkarze Mmmm  remisują w Moskwie
N a  stadionie D ynam o w  M osk- reprezentacja  R um unii a czołową 

w ie  rozegrane zostało to w arzy - i drużyną ZSRR D ynam o (M oskwa), 
skie spotkanie p iłkarsk ie  m iędzy Spotkanie zakończyło się w y n i-

I k iem  rem isowym  1:1.

Wyścig kolarski Moskwa-Charków-M oskwo
C zw arty  etap wyścigu ko lar-1  kończył się zw ycięstw em  K u liko - 

skiego M oskw a — C harków  — wa (CDSA) — 3:42:57.
M oskw a, prow adzący z K urska do] Po czierech eiapacn w punk- 
C harkow a, długości 206 km . z a - ] ta c ji indyw id ua lne j prow adzi Ru-

Dnla 2 lipca na nadzw yczaj
nej Sesji Św iatow ej Rady Po
ko ju  delegat polski, Leon 
K ruczkow ski, w yg łos ił prze
mówienie, w  k tó rym  s tw ie rdz ił 
m. in ,:

Przem awiam  tu ta j ja ko  
przedstaw icie l narodu, k tó ry  
podczas d rug ie j w o jny  św iato
w ej został wśród innych t ra 
gicznie w yróżn iony w ielkością 
swoich cierpień, rozm iaram i po
niesionych o fia r i strat. N ik t 
więc nie może sie dziw ić, że to 
tragiczne wyróżnien ie  szcze
gólnie zaostrzyło naszą czu j
ność wobec wszystkiego, co 
może grozić powtórzeniem  

|  krwawego doświadczenia w

i jeszcze straszliwszych rozm ia
rach. N ik t też nie może się dzi
w ić, że podpisanie „uk ład u  o- 
gólnego" zostało w  Polsce zro
zumiane i  odczute jako akt 
bezpośrednio groźny dla poko
ju  w  naszej części świata oraz 
szczególnie w ro g i wobec nasze
go narodu.

W  dalszym  ciągu mówca 
wskazuje, że w  oczach społe
czeństwa polskiego „u k ła d  o- 
gó lny" jest aktem  skierow anym  
zarówno przeciw  w szystkim  na
rodom. zwłaszcza od wschodu 
1 zachodu sąsiadującym z N iem 
cami, ja k  i  przeciw  na jbardzie j 
podstawowym interesom same
go narodu niemieckiego. To 
w łaśnie nadaje dzisiejszej w a l
ce narodów  w  obronie pokoju 
nieznaną dotąd w  h is to r ii po
wszechność, prężność i  tę po
tężną dynam ikę, k tó ra  napełnia 
nas niezłom ną w ia rą  w  osta
teczną klęskę organizatorów 
nowej w o jny.

Po raz pierwszy w nowszych 
dziejach naród niemiecki —  
najlepsza i najliczniejsza jego 
część — jest ogniwem w  łań
cuchu narodów, wspólnie i jed
nolicie przeciwstawiających się 
planom wojennym — tym nie
słychanie ważnym, niemal de
cydującym ogniwem, którego 
brakło w dobie Niemiec kaise- 
rowskich 1 w latach hitlerow
skiej Trzeciej Rzeszy. Po raz 
p ierwszy im peria lis tycznym  
podżegaczom nie udaje się -— 
jesteśmy przekonani, że nie u - 
da się — rozbroić świadomości 
narodów, uczynić je bezwolny 
m i narzędziam i d la  rozpętania 
nowej wo jny.

„U k ład  ogólny" jest aktem 
bezpośrednio groźnym 
Niemców, a tym  samym dla

pisania go pogłębił naszą wspól
ną troskę, ale i  spotęgował na
szą wspólną walkę, nie przekre
ślając naszej nadziei, naszej 
w ia ry  w możliwość, nadal o- 
tw artą , pokojowego rozw iąza
nia  zagadnienia niemieckiego.

Koncepcje takiego rozw iąza
nia w idz im y w  propozycjach, 
zawartych w  znanych notach 
rządu radzieckiego z marca i 
m aja br. Naród polski jest prze
konany, że w propozycjach tych 
sformułowane zostały pełne 
gwarancje, zabezpieczające świat 
przed ponowną agresją, przy 
równoczesnym zabezpieczeniu 
wszystkich zasadniczych upraw
nień narodu niemieckiego, nie
zbędnych dla normalnego roz
woju życia narodowego i peł
nego udziału w życiu między
narodowym.

Lecz w ie lk i problem  niem iec
k i posiada oprócz politycznego 
znaczenia najwyższego rzędu 
rów nież swój n iem niej donio
sły aspekt m ora lny, na k tó rym  
chcia łbym  się chw ilę  zatrzymać. 
N ie tak  dawno przeważająca 
część ludzkości zjednoczyła się, 
aby uw oln ić  św iat od podboju 
przez agresywny im peria lizm  i 
m ilita ryzm  h itle row sk i. I  oto 
dzisiaj, w  7 la t po osiągnięciu 
wspólnego zwycięstwa, powsta
ła wręcz paradoksalna sytua
cja. 75 procent N iem ców w  
Niemczech zachodnich, ja k  w y 
kazała ankieta, wypow iedzia ła 
się przeciw rem ilita ryza c ji, 
czy li biorąc pod uwagę również 
postawę ludności N iem ieckie j 
R epub lik i Dem okratycznej, o- 
gromna większość narodu n ie 
m ieckiego jest przeciwna w cią 
ganiu go w  nowe piany w o jen 
ne amerykańskiego im p e ria li
zmu.

Ten fa k t jest na jcenniejszym  
owocem naszego wspólnego 
zwycięstwa sprzed 7 la t, oku
pionego ty lu  o fia ram i —  zw y
cięstwa moralnego, k tó re  teraz 
jest również udzia łem  samego 
narodu niem ieckiego, zjednoczo
nego dziś z 'w szys tk im i naroda
m i w  dążeniu do utrzym an ia  
pokoju.

W  dziele te j w ie lk ie j prze
m iany nie mała. ro lę odegrał 
rozwój stosunków m iędzy Pol
ską Ludową a N iem iecką Re 
pub liką  Dem okratyczną. P'o

skie, szczerze przyjaznych w a
runków  dobrego sąsiedztwa i 
współpracy w każdej dziedzi
nie. M am y prawo łącznie z N ie
miecką Republiką D em okra ty
czną uważać ten fa k t za nasz 
wspólny — mam tu  na m yś li 
naszych przy jac ió ł niem ieckich, 
k tó rych  przedstaw icie le z tej 
trybun y  tak  pięknie m ó w ili o 
polsko - n iem ieckie j p rzy jaź
n i — wspólny poważny w kład 
w  dzieło pokoju, a p iękną rze
kę łączącą nasze k ra je  —• za 
praw dziw ą granicę pokoju. 
Jest to granica, k tó ra  nie ją 
trzy, lecz zabliźnia historyczne 
rany, fale Odry zmywają w ie
kową nieufność, zadawnione u- 
razy i niechęci między dwoma 
narodami. Bliższe obserwowa
nie tego procesu rozwojowego 
musi napełniać radością każde
go uczciwego człow ieka bez 
względu na narodowość, każ
dego szczerego przy jac ie la  ludz 
kości. Z jaw iska  tego rodzaju 
nie należą do częstych w h i
s to rii — i  zbrodn iarzam i są ci, 
k tó rzy  us iłu ją  im  przeszkadzać. 
„U k ład  ogólny" jest i z tego 
punktu  w idzenia aktem  budzą
cym stanowczy protest — pro
test nie ty lk o  po lityczny, ale 
i  m oralny.

Jesteśmy jednak głęboko 
przekonani, że uk ład ten nie 
spełni nikczem nych nadziei, ja 
k ie  z nim  wiążą jego tw órcy. 
Jego praktyczne znaczenie bę
dzie tym  mniejsze, im  większe 
będą s iły  wewnętrzne narodu 
niemieckiego, jego rosnąca w o
la jedności i niezawisłości. T y l
ko bardzo k ró tkow zroczn i po
lity c y  mogą przypuszczać, że 
w ie lk i naród może na dłuższą 
metę — dzisiaj w  X X  w ieku 
i  w  centrum  Europy, p rzy dzi
siejszej dynam ice świadomości 
mas ludow ych — żyć w  rozdar
ciu na dwa sztucznie rozdzie
lone organizm y państwowe, go
spodarcze i  ku ltu ra lne . Z jed 
noczenie Niem iec jest spraw_ą; 
k tó re j niezłomna konieczność 
może jedyn ie  wzrastać z każ
dym  dniem, tygodniem , m iesią
cem.

Po dwóch poprzednich do
świadczeniach i  w konkre tne j 
dzisiejszej sy tuac ji naród nie
m iecki rozum ie dostatecznie 
dobrze, że nowa w o jna może 
jedynie jeszcze bardzie j poglę 
bić jego niedolę i

mieckiego. Jedyną w  pe łn i sku
teczną drogą w yjśc ia  z obec
nego ciężkiego i n ienorm alne
go położenia może być ty lk o  
drogą pokojowego zjednoczenia 
na podstawach rzeczyw istej de
m okracji. „L u d  niem iecki usa
dow iony w  samym, sercu Eu
ropy — powiedział prezydent 
W ilhe lm  Pieck — może zdobyć 
szczęście i  dobrobyt jedyn ie w 
pokoju i p rzy jaźn i z innym i 
narodam i". M yśl zawarta w  
tych słowach w ielkiego nau
czyciela n iem ieckie j k lasy ro 
botniczej, stała się dziś w ła 
snością wszystkich p raw dz i
wych pa trio tów  niem ieckich, to 
znaczy Niem ców, k tó rzy  ko 
chają swój naród inną, p raw 
dziwa m iłością, inną niż k ła m 
liw a  i  zgubna „m iłość" H itle 
rów  i  Adenauerów. M yś l ta 
b liska  jest rów nież in nym  na
rodom, zwłaszcza sąsiadującym 
z N iem cam i — widzą one po
m yślną przyszłość swej części 
św iata ty lk o  w  is tn ien iu  poko
jow ych, dem okratycznych, zje
dnoczonych Niemiec.

Chcę z tego miejsca powie
dzieć wszystkim kraj swój 
szczerze miłującym Niemcom, 
że naród pofski pragnie gorąco 
pokojowego współżycia z c a - 
i y m i Niemcami — i dlatego 
popiera całkowicie dążenie do 
ich pokojowego zjednoczenia. 
Pokojowe, zjednoczone, demo
kratyczne Niemcy są dzisiaj je 
dną z najważniejszych konie
czności pokojowego współżycia 
narodów — i naród polski go
tów jest walczyć o tę sprawę 
razem z niemieckim ludem, ra 
mie w ramię z niemieckimi pa
triotami 1 wszystkimi obrońca
mi pokoju.

Przem ówienie delegata p o l
skiego zostało przy ję te  bu rz
liw y m i oklaskami.

jeśli wystąpi z ostrzeżeniem, że 
ewentualny agresor, który w y
suwa rewizjonistyczne pogróż
ki — igra z ogniem. W czasie 
mego niedawnego pobytu w 
Polsce — zakończył Schaffer — 
stało się dla mnie jasne, że 
świat winien uświadomić sobie, 
iż wysiłki rządów i narodów 
NRD i Polski oraz granica na 
Odrze i Nysie, granica przy
jaźni, Współpracy i pokoju, sta
nowią jeden z najważniejszych 
czynników utrwalenia pokoju 
światowego.

Następnie przem awiała dele
gatka Niemiec zachodnich Edith 
Hoereth-Menges.

M ówiąc o nabierającym  co
raz większego rozmachu w 
Niemczech zachodnich ogólno- 
iudow ym  ruchu oporu przeciw 
ko antynarodowej po lityce rzą
du bońskiego Hoereth-Menges 
podkreśliła , iż  wszyscy uczciwi 
Niemcy dobrze rozumieją zna
czenie propozycji Związku Ra
dzieckiego w kwestii niemiec
kiej. W zakończeniu m ówczyni 
w yraz iła  przekonanie, że po 
obecnej sesji Św iatow ej Rady 
Poko ju wzm ocni się jeszcze 
bardziej m iędzynarodowa w a l
ka przeciwko rem ilita ryza c ji 
Niemiec zachodnich, przeciwko 
wprowadzeniu w  życie bońskie
go, separatystycznego układu 
wojennego.

O statn im  mówcą na w ieczor
nym  posiedzeniu Rady b y ł p i
sarz niem iecki — Stefan H er- 
m lin . P odkreślił on, iż rząd 
Adenauera odrzucał uparcie 
wszystkie propozybje pokojowe
go rozw iązania problem u n ie 
mieckiego. Rząd Adenauera i 
mocarstwa zachodnie— ośw iad
czył H e rm lin  — odrzucały te 
propozycje, dążąc do w yw o ła 
nia atm osfery um ożliw ia jące j 
dokonanie zbrojnego ataku 
przeciwko N iem ieckie j R epub li
ce Dem okratycznej i k ra jom  
Europy wschodniej.

Mówca podkreślił, że NRD 
stała się źródłem  k o n s tru k ty w 
nych idei zjednoczenia Niemiec, 
idei, k tó re  znalazły g łęboki od
dźw ięk wśród ludności Niemiec 
zachodnich. F akt ten niepokoi 
m ilita rys tyczną  k lik ę  Ade
nauera i dlatego pragnie ona 
przyśpieszenia ra ty fik a c ji sepa
ratystycznego „uk ład u  ogól
nego".

W  środę zabrai glos sekretarz 
generalny Światowej Federacji 
Młodzieży Demokratycznej, Jac
ques Denis. Oświadczył on, że 
młodzież zachodnio - europej
ska nie chce być mięsem ar
matnim w  p r z y g o to w y w a n o ]  
przez podżegaczy wojennych 
nowej rzezi. Młodzież chce 
budować i uczyć się, chce 
szczęścia i pokoju.

Denis obszernie omówdł próby

podżegaczy w ojennych zmie
rzające do złamania oporu m ło 
dzieży wobec ich planów agre
sji. W tym  celu am erykańskie 
ośrodki szpiegowsko - propa
gandowe we F rancji, Włoszech, 
Niemczech zachodnich. Japon ii 
i innych kra jach rozsyłają do 
szkół i un iw ersytetów  f ilm y  
apoteozujące wojnę w  Kore i, 
pakt a tlan tyck i itp. Jednakże 
— oświadczył Denis — m im o 
prób zdemoralizowania mło
dzieży zachodnio - niemieckiej, 
młodzież ta coraz bardziej zda. 
cydowanie występuje przeciwko 
przygotowaniom wojennym.

Na zakończenie Denis wez
wał obrońców pokoju na ca
łym  świecie, aby do łoży li 
wszelkich starań w celu u ra to - 
\  ania m łodzieży przed ka
tastro fą  .nowej wo jny.

-V
W e środę w godzinach w ieczor

nych ukonsty tuow ały  się trzy  ko
m isje, powołane przez nadzw yczaj
na sesję Ś w iatow ej Rady P okoju .

Do kom is ji dla spraw pokojow e
go rozw iązania prób.em u m em iec- 
klego i japońskiego (przew odniczą
ca Isabelle B lum s) ze strony pol
skiej weszli: prof. Jan Dem bow 
ski, O stap-D luskl i prof. S tefan  
P ieńkow ski:

do kom isji dla spraw zakończe
nia w o jny w  K orei (przew odniczą
cy Yves Farge) ze strony polskie) 
weszli: prof. Lu dw ik  H irszfe ld ,
Zo fia  W asilkow ska i Ozga -  M ic h a l
ski;

do kom isji red akcy jne j. k tóra  
opracuje apel w spraw ie zwołania  
Światowego Kongresu Pokoju  (prze
wodniczący P ię tro  N er,n il ze stro
nę- polskiej weszli: pror. Leopold 
In fe ld . Jarosław  Iw aszk iew icz i Je
rzy P utram ent.

-śr
W czwartek po po łudniu 

Św iatow a Rada Pokoju przy
stąpiła do omówienia drugiego 
punktu  porządku dziennego, 
dotyczącego kw e s tii koreań
skiej.

N A-I W IĘKSZYM  OŚRODKIEM 
S Z P IE G O W S K IM  W E U R O P IE ...

... jak  stw ierdza Agencja A i iV  
b ‘*d>.ie n iew ątp liw ie  nowopowstają
ca „am basada" USA w Bonn, k tó ra  
m tr i i i j r i  < yt obyw ate li a m erykań 
skich i 1.709 zacnodnio-n iem ieckich, 
P O N A D  M IL IO N  P O D P IS Ó W ...

... pod p e ty r* , o o Tzum ana do
m agającą się natychm iastow ej w y
m iany  jeńców  w ojennych ei
•zebrał R. C oulter, zam ieszkały w 
L ittlo  Rock, ojciec żo łn ierza  am e
rykańskiego, znajdującego się w 

i e w o i i koreańskiej.
D A L S Z Y C H  D W Ó C H  H IT L E R O W -  
S K IC I!  Z B R O D N IA R Z Y  W O JE N 
N Y C H ...

... D. ¡Messerle 1 M . S tahla zw ol
n iły  w T rizo n il angielskie władze  
okupacyjne. Zbrodniarze  ci zostali 
swego czasu skazani na w ie lo le t
n i-  k a w  w iezien ia  za bestialskie 
m ordow anie jeńców  polskich i je ń 
ców innych narodowości.

Wysoki poziom i masowy udział młodzieży
w w o fe w ó c lzk ic ti e IS m inac*|a i‘h a r ty s ty c z n y c h

w M xeszow fe

raz pierwszy w  h is to r ii na tym  . , .
tradycy jn ie  „zapa lnym " odcin-1 N iem iec zachodnich od im pe

día ] ku żvcia m iędzynarodowego realistycznych eksploatatorów 
dla I oba narody doszły do ułożenia, I a nawet zagrozić śm ierte ln ie 

pozostałych narodów. F ak t p o d -1 w  oparciu o uchw a ły poczdam -! samej egzystencji narodu me(leli.
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Faszystowska 
śmiertelny wróg pokoju,

klika Tito -  
demokracji i socjalizmu

A r ty k u ł wstępny ostatniego i rych 
num eru organ’ B iu ra  In fo r -  nym  
m acyjnego P a rtii K om unistycz- nich 
nyc ii i Robotniczych pt._ „Fa
szystowska klika Tito śmier
telny wróg pokoju, demokra-
cji i socjalizmu“ — ukazał się 
w  czwartą ro-zn icę uchwale
n ia  przez B iu ro  _ In fo rm acy jne  
historyczne j rezo luc ji „O sytu- 
acji w Kom unistyczne j Fartu  
Jugosławii“.

H isto ria  ostatn ich czterech 
la t w całej rozciągłości po- 
tw ie rd z iła  slusznosć uchwały 
E :ura . Jugosławia pod władzą 
szpiegów i m orderców z B e l
gradu przekształciła się w pań
stwo burżuazy.ine, typu faszy
stowskiego i stała się ko lon ią  
i  bazą z gresji im peria lizm u an- 
gfo -  am erykańskiego przeciw
ZSRR i  k ra jom  dem okracji lu 
dowej.

Życie w ie lokro tn ie  dow iodło 
te j w ie lk ie j praw dy iż ty lko  
m arksistowsko - leninowska a- 
naliza wydarzeń pozwała t r a f 
n ie  przewidywać.

Już po podjęciu te j donio
słej uchw ały o sy tuacji w  KPJ 
procesy zdrajców i agentów 
obcych w y w ia d ó w  Rajka na 
Węgrzech i Trajczo Kostowa w 
B u łg a rii u ja w n iły  w iele fa k 
tów  demaskujących k lik ę  T i
to, jako  d ługole tn ich agentów 
im peria lizm u w ruchu rob o tn i
czym.

Kiedj- w  dn i najazdu h it le 
rowskiego narody Jugosław ii 
pod k ie row n ictw em  kom uni
stów toczyły z w o jskam i H it 
lera i  Mussoiiniego w ie lka  
w o jnę partyzancką — ci zd ra j
cy i w y rzu tk i własnego na
rodu jaw nie  zaprzedali sie an
glosaskim wyw iadom , w k tó -

rękach s ta li się posłusz- 
narzędziem. N iejeden z 
współpracował z gestapo. 

T itow cy  drogą sztantażu i  o- 
szustwa, drogą skrytobójczych 
m ordów opanowali k ie row n ic
tw o p a rtii i  A rm ii Partyzanc
k ie j. Z ich zdradzieckich roz
kazów g inę li najlepsi, n a jb a r
dziej zahartow ani kom uniści 
jugosłow iańscy.

W ykorzystu jąc w iaro łom nie 
w ie lką  m iłość ludów  Jugosła
w ii do ZSRR. w słowach dekla
row a li titow cy  po litykę  przy
jaźn i wobec k ra ju  zwycięskiego 
socjalizm u. K iedy w  w yn iku  
wyzwoleńczego pochodu A rm ii 
Radzieckiej Jugosławia odzy
skała wolność, pod naciskiem 
mas zmuszeni b y li przekształ
cić k ra j w  repub likę  ludow o- 
demokratyczną.

Pozostając na usługach an- 
glo - am erykańskich im peria 
lis tów , do prawdziwego u trw a 
lenia w ładzy ludu. ani do bu
dowy socjalizm u nigdy oczy
wiście nie zam ierzali przystą
pić — w yczek iw a li odpowied
niego momentu do kon trre w o 
lucyjnego przew rotu i  prze
kształcenia Jugosław ii w pań
stwo typu faszystowskiego.

„Faszystowska klika Tito —  
Rankowicza... dokonała w Ju
gosławii kontrrewolucyjnego 
przewrotu, zlikwidowała ustrój 
ludowo - demokratyczny i u- 
grnntowała w kraju antyko
munistyczny, policyjny reżim 
państwowy typu faszystowskie
go — czytam y w wyżej wspom 
manym artyku le . — K ika T i
to, która uzurpował!» so. ie w ła
dzę w partii, przywróciła w 
kraju kapitalizm i sprzęgła się 
całkowicie z kołami imperiali-

stycmyml p r z e c iw  o b o z o w i so- słowowi, Gomułce i S la n s k y 'e m u
cjalizmu i demokracji, przeciw 
partiom komunistycznym nr. 
całym świecie, przeciw kra
jom demokracji ludowej i 
ZSRR",

Jugosław ia stała się w  ten 
sposób bazą agresji przeciw  o- 
bozowi pokoju. Jej bogactwa 
narodowe zostały za bezcen 
oddane we w ładanie zagranicz
nym  monopolom. Masy ludowe 
oddane na pastwę niesłychane
go wyzysku i  nędzy, głodu i 
bezrobocia.

W  listopadzie 1951 roku  T ito  
podpisał z dowództwem  „a rm ii 
a tla n ty c k ie j"  uk ład  w o jenny o 
tzw. „pom ocy w za jem nej", wcią 
gając tym  Jugosławię do obo
zu agresorów i  podżegaczy w o
jennych.

Pokreśla jąc wyżej w ym ien io 
ne fa k ty  a rty k u ł stw ierdza: 
„Kontrrewolucyjna burżuazyj- 
no - nacjonalistyczna ideolo
gia, faszystowska polityka we
wnętrzna i zagraniczna, podpo
rządkowana całkowicie agresyw 
nym planom imperialistów, 
dowodzi, że klika Tito — Ran
kowicza jest śmiertelnym w ro
giem pokoju i ludzkości — wro
giem wszystkich narodów, w al
czących o pokój, wolność 1 
niezależność, o demokrację i 
socjalizm“.

Na rozkaz swych am erykań
skich mocodawców k lik a  T ito  
zorganizowała k o n trre w o lu c y j
ne spiski Rajka, Kostowa i in 
nych. Jednak, ja k  podkreśla 
a r ty k u ł „...dzięki wysokiej czuj 
ności partii komunistycznych i 
robotniczych, wroga agentura 
titowska w krajach demokra
cji ludowej została w pełni 
zdemaskowana; Rojkowi i Ko

nie udało się urzeczywistnić 
swych zbrodniczych planów. 
Nikczemne knowania titow- 
skich i innych agentów impe
rializmu zakończyły się sro
motnym fiaskiem".

T ito  i  jego agenci zostali ta k 
że zdemaskowani jako zdra jcy 
i p row okatorzy na teren ie ru 
chu robotniczego w  k ra jach  
kap ita lis tycznych.

Ich  jedynym  sprzym ierzeń
cem jest m iędzynarodow y k a 
p ita ł i  przywódcy praw icow o- 
socja listycznych p a rtii.  Przy 
ich pomocy titow cy  organizują 
szpiegostwo i  dyw ersję w  A l
ban ii, B u łga rii, R um un ii i  na 
Węgrzech.

Zachw alając „am erykańsk i 
s ty l życia", T ito  popiera ame
rykańską agresję w  Kore i, go r
l iw ie  w yb ie la  m orderców ba
kterio log icznych i  oprawców z 
Kożedo. A  jednocześnie — 
szkalu je bohaterską klasę ro 
botniczą F ranc ji, W łoch i  N ie
miec zachodnich za je j kon
sekwentna w a lkę  w  obronie 
zagrożonego pokoju.

A r ty k u ł w  części końcowej 
stw ierdza: „Walka przeciw fa 
szystowskiej k lice  Tito — naj
mitom imperializmu, szpiegom 
i mordercom — jest interna- 
cjonalistycznym obowiązkiem 
wszystkich partii komunistycz
nych i robotniczych“. Ich obo
w iązkiem  jest jednocześnie u- 
dzielanie b ra te rsk ie j pomocy 
kłasie robotniczej i  pracujące
mu chłopstwu Jugosław ii, w a l
czącym o pow ró t swego k ra ju  
do obozu socja lizm u i  demo
krac ji.

Rezolucje B iu ra  In fo rm a c y j
nego — ja k  stw ierdza a rty k u ł, 
pom ogły wzm ocnić czujność

p a rti i kom unistycznych 1 ro 
botniczych na działalność im 
peria lis tycznych agentur i je 
szcze bardziej jednoczą partie 
te w okó ł zw ycięskie j ide i 
m arksizm u -  len in izm u, ucząc 
nieprzejednania wobec wszel
k ich  odstępstw od te j idei.

W  zakończeniu a r ty k u ł pod
kreśla, że pomimo niesłychane
go te rro ru  bohaterska klasa ro 
botnicza Jugosław ii w raz z 
pracującym  chłopstwem  i po
stępową in te ligencją , w raz z 
w szys tk im i uczciw ym i p a trio 
tam i, w  w arunkach głębokie j 
konsp irac ji prowadzi n ieub ła
ganą w alkę z reżimem faszy
stowskim , odbudowuje m arks i
stowsko - leninowską kom u n i
styczną partię  Jugosław ii.

*
W  om awianym  numerze ty 

godnika zna jdu jem y również 
obszerne fragm enty re fera tu  
tow . Bieruta wygłoszonego na 
V I I  Plenum KĆ PZPR, a rty 
k u ł przewodniczącego K om u n i
stycznej P a rt ii A u s tr ii Johanna 
Kopleniga pt.: „Militaryzacja 
Austrii Zachodniej, a «»alka na
rodu austriackiego o pokój“ , 
a r ty k u i z-cy członka B iu ra  P o li
tycznego KC KP B u łga rii Dym i
tra Ganewa, z okazji 3 roczn i
cy śm ierci Georgi D ym itrow a, 
pt. „W ie lk i syn narodu bułgar
skiego i wybitny działacz mię
dzynarodowego ruchu robotni
czego“, oraz a rty k u ł sekretarza 
KC KPCz Vaclava Davida pt. 
„Naród czechosłowacki wystę
puje zdecydowanie przeciw se
paratystycznemu układowi wo
jennemu“. Num er uzupełn ia ją 
in fo rm ac je  o życiu p a rtii ro
botniczych różnych kra jów .

H. L.

We wszystkich miastach wo-
jewódzkich o d b y ły  się juz  
przedzlo towe e l im inac je  zespo-  

z-deżność ,ów artystycznych. E l im inac je  
u : . l :  te b y ły  d la  zespołów d e cydu 

jące.
Spośród najlepszych — w y -  : 

brane zostały zespoły przodują-  : 
ce pod każdym  względem. Te i 
pojadą na Zlot.

Jednymi z na jlepie j zorganl- \ 
zowanych by ły  el im inacje w 
Rzeszowie. W el iminacjach  ; 
tych wzięły udzia ł 64 zespoły. i

*
Przez scenę Domu K u ltu ry  w

Rzeszowie p rzew ija ją  się wciąż i 
nowe zespoły.

W pierwszym  dniu e lim in ac ji 
w y ró żn ił się zespół taneczny z 
„Roztoków", k tó ry  powstał 
stosunkowo niedawno. Jego 
tw órcą i k ie row n ik iem  jest i 
tow. Michoń Aleksander. W szy
scy członkowie zespołu są 
zetempowcami. W zespole zna j- ■ 
du ją się rów nież ludzie przo
dujący w produkc ji ja k  np. tow. 
Betlej Marian. Zespól wyjeżdża 
często z występami na wieś — 
w repertuarze posiada szereg 
pieśni i tańców regionalnych. 
W iele nowych pieśni w n iós ł do 
zespołu tow. Cyganowski — ka- 
pclista.

Pełne w erw y, życia 1 m lo - 1 
dzieńczego zapału występy ze
społu tanecznego z „R oztoków “  
— wzbudziły szczery zachwyt 
w idow ni.

A teraz w idz im y wspaniały 
zespół choreograficzny z Jaro
sławia.

Po efektownie udekorowanej 
scenie przesuwają się pary tan
cerzy — wolno i z gracją. Chtop 
cy we frakach, dziewczęta w po
włóczystych sukniach — tań-

chanek 
rąco.

Grom k im i

a inn i przytaku ją go-

czą mazura. A le za chw ilę: wbie- j , t>s
gają pary w  ludowych stro ach. ,u „
tak t m uzyki staje się szybszy, 
weselszy — i oto dziarski i pe
łen w erw y m azur ludowy.

Potem k rako w ia k  i taniec u- 
k ra ińsk i — Wspaniale, świetnie, 
brawom  nie ma końca.

Konferansje r podnosi do góry 
najmłodszego członka zespołu,
Jacka Żelaznego.

— Jacek, chcesz jechać na 
Zlot?

— Bardzo.
W zespole jest około 80 człon

ków. Zespołem k ie ru je  tow.
Nartowska. Członkowie zespołu 
lub ią  ją  bardzo. Wszystkie na
sze sukcesy zawdzięczamy ob.
N artow sk ie j — m ów i kol. Ko-

oldaskami nagra- 
/.espóiu chó

ralnego Związku Zawodowego 
Metalowców ze Stalowej Woli

Chór ten ma już swoją trady 
cję. Powstał on w roku 1940 — 
zorganizowany przez tow Bie
niasa Mariana, któ ry  i obecnie 
jest jego kie row nikiem . Chór 
w tedy b y ł zakonspirowany — 
próby odbywały się w  miesz
kaniach pryw atnych, również 
zakonspirowane były występy 
podczas których śpiewano pol
skie pieśni patriotyczne.

Dopiero od c h w ili wyzwolenia 
Polski — chór rozw ija  się wspa
niale, dużo pracuje społecznie, 
często wyjeżdża z występami do 
okolicznych wsi i spóidzie'ni 
produkcyjnych. W repertuarze

swoim ma przeważnie p»eśni 
rewolucyjne, robotnicze i lu 
dowe.

Następnie występuj«? zesp i 
taneczny z Rakszawy i zespoły 
taneczne z PGR-u Horyniec i z 
PGR-u Oleszyce, chór ze 
Szkoły OaiiinoksziaYni c i  / K ro
sna i wiele innych, trudno wy
liczyć wszystkie.

★
Nadchodzi w Końcu moment 

decydujący. Ogłoszone zostają 
w yn ik i.

Na Zlot pojadą wszystkie wy
różnione zespoły taneczne i 
chóralne. zespól recytatorski 
pracowników Związku Zawodo
wego z Iwonicza -»raz orkiestra 
dętą Jarosławskiego Technikom 
Budowlanego i zespól mundoii- 
nislów ze Stalowe.) Woli

B. Ch.
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